Nr. 48. 


Wychodzi w dni powszednie 
„© godzinie 3 po południu z datę dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynnei: 


w kraju i Austryi miesięcz. 2 k, 20 b, 
w Niemczech . . , , , F 
w innych Państwach . . 4, — p 
Zm zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę nalezy uiścić równocześnić z żądh 
mem zmiany adrean 
Prenumerata we Lwowie miasięcznie 2 k 


Numer kosziuje we Lwowie . . 8h. 
na prowinoyi , . . . . . . 12 b. 


Humera z poprzednich dni po 20 b. 
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Z powodu kończącego się kwarta-; Rady państwa zwyczajnej zaznacza się skrajny 


łu mpraszamy o wcześniejsze odno» 
wienie prenumeraty, gdyż inaczej nie 
możemy uregulować nakładu, a wskue 
tek tego braknie potem cgzemplarzy 
„Przeglądu dla tych osób. które się 
z odnowieniem prenumeraty spóźniły. 
Prennmerata wynosi : 
Miesięcznie 2 K. 20 h. 


Kwartalnie 6 „ 60, 
Pólrocznie 13 „, 20, 
Rocznie 26 „ 40, 
Za zmianę adresn doplaca się 40 
halerzy. 


Administracya „Przegląda. 


Smolka a Ziemiałkowski. 


Obaj równie głośni i równie zasłużeni, 
choć każdy w innym rodzaju mężowie, którzy 
równonześnie występili nw szerokiej widowni i 
niemal równocześnie zeszli ze Świata, są do- 
skonsłymi wyobrazicielami dwóch odmiennych 
typów uczciwej i szlachetnej demokraoji: 
eden z nich szadł szeroką drogą popularno- 
ści, która pomimo ohwilowych preyómień po- 
została mu wierną do śmierci i zwiaszcza w 
chwili śmierci zajaśniała prawdziwie wzrusza- 
jącym i clśniewającym blaskiem; drugi, często 
zrzekał się poklasku, czassm narażał się opinii 
publicznej, patrząc dalej od innych w przy- 
szłość, dobijał i dobił się władzy, nie z pró- 
źności, lecz aby tem skuteczniej pracować 
na pożytek swego nurodu. 

W ojekawy sposób stosunek ten pomię- 
dzy Smolką a Ziemiałkowskim odsłania cha- 
rakterystyczne zajście z r. 1849, Wówozas, 
w maju, wojska rosyjskie miały przez Głalicyę 
ruszyć do Węgier. Komendernjący jenerał we 
Lwowie Hammerstein rozkazał sporządzić spis 
osób najbardziej niebezpiecznych, które na 
ozas pobytu wojsk moskiewskich w monarchii 
miały być wydalone z Galicyi i poza granica- 
mi kraju zostawań pod dozorem policyjnym. 
Na tej liście na pierwszem miejscu stali 
Smolka i Ziemiałkowski. Jednakże namiestnik 
hr. Gołuchowski stanowczo sprzeciwił się wy- 
daleniu pierwszego. Przedstawiał, że charakter 
Smolki ręczy za ta, iż nie dopuści się żzdnych 

czynów karygodnych. Wydalenie zaś jego ze 
względu na nadzwyczejną popularność, jaką 
Posiada, wywołałoby największe rozdzażnienie, 
dokądkołwiekby go wywieziono, byłby przyj- 
mowany owacyami i b. d. Smolce więc pozwo- 
lono pozostać we Liwowia. Ziemiałkowskiego 
wywieziono do Merenn, gdzie pozostał kiika- 
nsyście miesięcy. 

Świsdczy to nejprzód, że juk wtedy Zie- 
miałkowski w populerności nie dorównywał 
Smolce. Łatwo przecież domyśleć się, że wła: 
dze ówczesne nie tyle wzgląd na wielką popu- 
larność, która powinna je była raczej drażnić 
i oburzuó, powstrzymeł od banicyi Smolki, ile 
caozej przypuszozenie, że Ziemiałkowski mógł- 
by się stać „niebezpieczniejszym*. Słowem or- 
gana systemu rządowego, dążącego przede: 
wszystkiem do stłumienia polskiego ruchu nar 
rodowego, zaostrzonym nienawiścią i podej: 
reliwością zmysłem, odezuwały doskonale w 
Ziemiałkowskim tę poohopność i zdolność do 
czynów, dzięki którym później miał zająć tąk 
wybitne stanowisko. Tylko, że zaślepiona prze- 
sądami biurokracya nie mogła wtedy domyślić 
mę, że stanie się to z równym pożytkiem dla 
obu stron: dis kraju, jak dla państwa, i że ten 
gorący i „niebezpieozny* patryota polski będzie 
przez 15 lat urzędowym doradzcą Korony, a 
umrze, otoczony nie mniejszym szacunkiem 
swego narodu, jak Monarchy ! 

Ze jednak także Smolka był zdolny zrzec 
się dobrowolnie chwilowej popularności, jeteli 
trzeba było okupió ją ofiarą swego przekona- 
nia, pokazało się w r. 1863. Smolka nigdy nie 
był panslawistą i nie odczuwał najmniejszego 
rumgofilstwa. Wiemy to zosobistych z nim sto- 
sunków, świadozą o tem pomiędzy innemi jego 
„Politiache Briefe“ wydane niedługo po po- 
wstaniu, świadczy jego zachowanie się po tra- 
gioznej śmierci Aleksandra II. Z drugiej strony 
niezawodnie powstanie było u nas bardzo po- 
pularnem. Temu trudno zaprzeczyć” kaźdy z nas 
to wie z własnego doświadczenia i było to rze- 
ŻY całkiem naturalną, chociaż dziś zapatru- 
jemy się na tę kwestyę inaczej. Smolka wtedy 
oparł się prądowi, nie wahal się narazić na 
szwank swej popularności. Czy wytłómaczyć 
to sobie spokojniejszym temperamentem, by- 
strzejszem obliczeniem wzajemnych sił, silniej- 
zał wiarą w skuteczność parlamentarnej me- 
tody, znakomitą intuicya ? Kto wie! 

Jak sobie na odwrót wytłómaczyć, że mąż, 
który miał później zajaśnieó przedewszystkiem 
tealistycznym zmysłem w polityce, odznaczyć 
Big najtrzeżwiejszą oceną sił własnych i odpor- 
nych, dać szlachetny przykład odwagi oywilnej 
we wstręcie do dramatycznych występów i w go- 
towości oparcia się chwilowym prądom popu- 
("TRYM, — że Ziemiałkowski wtedy uległ ps- 
Uyotycznym mirażom, chociaż i on przeszedł 
tę SAMĄ szkołą rewolucyjnej zawieruchy, jak 
ea) towarzysz Smolka? Czy rzeczywiście 
nie był się jeszcze zupełnie wyzwolił » odurza- 
air e tajnych stowarzyszeń? Czy też 
moke tyiko dlatego wszedł do nowej organiza” 
oyi, ay deo Pobiedz większemu nieszczęściu ? 
Tyle wy Sunam się rząozą pewną, że mogły 
wtedy Oduziaływąć wszystkie inne porody, 
by cz? > e na zdawkową popularność. 

i R A razie rd r. 1867jest on wylą* 
oznie — IMSkEM stanu, realistą w najlepszem 
znaczenin slows, gdy Smolka poozciwie i szla: 
ohetnie występuje wtedy jako reprezentant po- 
litycznego idealizmu z przymieszką romantyki. 


a tje kwostyi obesłania, czy nisobasłania ` 


kontrast pomiędzy dwoma towarzyszawi w 
spiskn r. 1840, a potem w pierwszym Sejmie 
austrysokim. Smolka myślał ozy marzył o prze- 
obrażania monarchii habsburskiej w federasyę, 
złożoną z czterech grup: Galicyi z Bukowiną, 
Węgier, niemieckiej Austryi, Ozech. W dalszej 
perspektywie nęcił go ideał „zjednoczonych 
stanów Enropy*. Zachwycał się przeto głośnem 
wówozas dziełkiem sławnego dziejnpisarza fran- 
euskiego Henryka Martina „L'Europe aux Euro- 
psens*, kióre pono wydał w polskim przekła- 
dzie z własuym wstępem *). Na urzeczywistnie- 
nie tych planów potrzeba było zwołsnia kon- 
stytuanty, ohośby nazwanej nadzwyczajną Ra- 
dą paste stąd stanowczy opór Smolki prze- 
ciwko obesłknin zwyczajnej, żądanie opozycyi 
biernej, powtarzany aż dor. 1870 wniosek, aby 
sejm cofnął uchwiwię z 2 marca 1867 r. 


Tymozasem Ziemiałkowski, rozważając pro 
i oontra, doszedł do przekonania, że Węgrzy 
nie zrzekną się zatwierdzonej już przez Uesa- 
rza odrębności, ani utworzonego na początku 
r. 1867 pod prezydencyą Andrassy'ego gabine- 
tu węgierskiego, przewidywał, że Niemcy nie 
obeszią nadzwyszajnej Rady państwa, że zatem 
urzeczywistnienie fedoracyjnej organizacyi w 
wielkim stylu napotka na nieprzezwyciężone 
rzeszkody, i że gabinet hr. Beusta użyje wszel- 
ich środków, aby przełamać opór przeciwko 
Radzie państwa zwyczajnej. Dlatego wespół z 
namiestnikiem Groluchowskim, marszałkiem Sa- 
piehą, Zyblikiewiczem itd. przeparł obesłanie 
Rady państwa zwyczajnej, czyli: wsjśsie na 
drogę kompromisu, cgraniczenie się do polity- 
ki utylitarnej. Że polityka Smolki, zupełnie zre- 
sztą uczciwa i szlachetna, była jpopulerniejszą, 
rozumie się tak samo, jak, że Ziemiąłkowski 
narazii sią na Ostre zarzuty. Któryż mąż stanu 
nie doznal tego! Także wielki patryota węgier- 
ski Franciszek Deak był wystawiony na takie 
wyrzuty, gdy zalecał drogę kompromisu, 
ugody. Bronił się wtedy w sejmie tami slowa- 
mi: „Znam całą potęgę opinii publicznej. Przy- 
znają, że należy na nią zwracać wielką Uwagę; 
ale mam szczerego przyjaciela, który głośniej 
przemawia do mego serca, niż opinia publicz- 
na, przyjaciela, który się nie daje ugiąć, któ- 
rego wskszówki są dla mnie święte i którego 
nagana zabiłaby mnie: tym nieskazitelny 
przyjacielem jest moje sumienie“, To mógł 
wtedy powiedzieć także Zuemiałkowski, i mógł 
też dodać, že sama odwega jest cnotą najwyż: 
szej chwały godną, gdy nacaźamy na niebezpie 
czeństwo tylko własną osobę, ale tam, gdzie 
ebodzi © los naredu, zasługuje tylko wtedy na 
uznanie, giy idzie w parze z najskrupulstniej- 
szą tczwagą! 
„_ Jako ozłowiek uczciwy, nie szukający sławy 
W ałowym uporze, Smolka podczas wojuy francu- 
skiej r. 1870 zaniachał biernej opozycyi i przy- 
jął mamdat do Izby poselskiej. Niestety te trzy 
luta walki zasadniczej oddziałały niepomyślnie 
na osobisty stosunek dwóch przyjaciół młodo- 
šoi i parlamentarnych towarzyszy broni. Łatwo 
moralistom prawić: „Il ny a pas une opinion, 
politique, philosophique ou róligieuse qui vailla 
le sacrifice d'une amitió* ;:Żadna zasada poli- 
tyczns, filozoficzna lub religijna nie Warta ty- 
le. żeby jej można było poświęcić przyjaźń). 
W praktycznem życiu, przy skrzętnej pomooy 
przyjaciół i dworaków, nsjozęściej nieporozu- 
mienia co do zasad pociągają za sobą także o- 
gobisty antagonizm. 


Dopiero w dziesięć lat potem dwaj zacni 
patryoci znowu podali sobie dłoń przy jacielską. 
Smolka wtedy zasiadał nw krześle prezydenta 
Izby, Ziemiaikowski (od r. 1873) mą krześle 
ministra, Największa sztuka zasadza się na tem, 
aby każdego postawić na odpowiedniem miej- 
sou. Jest to dla każdego narodu największem 
szczęściem, jeżeli każdy z jego obywateli znaj- 
duje się na swojem miejsou. Wtedy nawet ozło- 
wiek miernych zdolności może oddać społe- 
Gzeństwu rzeczywiste przysługi, gdy postawio- 
ny na niewłaściwem miejscu, nawet mąż naj- 
wybitmiejszy zmarnuje się często. Państwo 
znajduje się w rozprężeniu, jeżeli po rozdaniu 
urzędów i dostojeństw można żartować: „Il 
fallait nn oalculateur, ce fat un danseur qui 
Pobtint*. (Na ten urząd potrzeba było rachmi- 
strza, otrzymał go tancerz; Benumarchais „Le 
mariage de Figaro.*) 


Smolka na krześle prezydenta parla- 
msntu, równie jak Ziemiałkowski na krześle 
ministra, był w pełnem znaczeniu słowa : „the 
right man in the 'right plaoe“. (Właściwym 
człowiekiem na właściwem miejscu.) Pierwszy 
nie byłby się stał doskonałym ministrem, co 
mu wole nie ubliża, bo także np. Deak nie 
posiądał kwaiifikacyi na ministra; drugi, oho- 
ciaż przez kilka lat (1867—1869) był wicepre- 
zydentem Izby, nie byłby swych właściwych 
zdolności rozwinął na urzędzia prezydenta, 
Obaj też znali doskonele rodzaj swych złolno- 
ści Smolka nibyto ozysto honorowej godności 
prezydenta Izby nie byłby zamienił na żadną 
tekę, Ziemiałkowski nie pragnął godności pre- 
zydenta, ale statecznie dążył do zdobycia teki 
ministra. I to całkiem słusznie. Bo, jak zau- 
ważę trafnie St. Kożmian : „Człowiek, mający 
w sobie zdolność i siłę do spełnienia zadania 
polityki i posiadający je rzeczywiście, -musi 

Ążyć do znaczenia 1 wladzy.“ Obaj też wy- 
trwali dłażej na swem stanowisku, niż który- 
kolwiek inny prezydent Izby i minister au- 
stryaoki po roku 1850 (Obsenie mamy już 
dwóch ministrów, Kallay i Welsersheimb, któ- 
Trzy plastują swój urząd dłużej, niż 15 lat, ale 
ustępując w r. 1880, Ziemiałkowski był pierw- 
szym, który urzędował tak długo). Obaj też 


wę +) Widziałem przynajmniej, jak ten wstęp 
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wyświadczyli narodowi swemu równie wielką 
przysługę: Smolka moralną, 0 ozem świadczą 
W ri hołdy, z któremi spieszono zewsząd, 
gdy w r. 1893 ustępował, a niedawno znowu 
z okazyi jege śmisrci; Ziemiałkowski realną, 
utwierdzając na rawsze instytucyę ministra dla 
Galicyi. W tsj chwili nie czas obszernie wy- 
kazywać praktycznego pożytku ministeryalnej 
czynnosci Ziemiałkowskiego. Ale jeżeli franeu- 
ski dziejopisarz trafnie zauważa: „Lie signa des 
véritables hommes d'état est que les obstacles 
môme leur servent pour arriver à lenrs fins." 
(Znamieniem prawdziwych mężów stanu jest, 
że nawet przeszkody pomagają im do dopięcia 
zamierzonego celu), to niewątpliwie Zieminł- 
kowski zasłużył sobie na nazwę prawdziwego 
męża stanu | i 

, Na koniec jeszome jedna uwaga. „Cenx 
qui s'appliquent trop aux petites choses*, vul- 
go pedanoi, tracą zdolność rozróżniania pomię- 
dzy waźnemi rzeczami, a tukiemi, którs niemi 
nie są!,Dlatego we wspomnieniach pośmiertnych 
o Smolee, o którym można było powiedzieć 
tyle ważnych rzeczy, napotykaliśmy na po- 
chwałę, że... nie przyjął orderu i tytułu. Zie- 
miałkowski umarł baronem i posiadał najwyż- 
sze ordery. Czy mąż stanu przyjmuje tytuł, 
lub go nie przyjmuje, to samo przez się nie 
może być ani zasługą, ani też występkiem. 
Zależy to często od temperamentu, od różnych 
stosunków towarzyskie i rodzinnych i t. d. 
W każdym razie w państwie monarchicznem 
przyjącie tytułu nie zasługuje na żadną na- 
ganę, a nieprzyjęcie go nis stanowi zasługi. 
Smolka tak samo, jak Ziemiałkowski, nie był 
republikaninem, czego dowiódł już w r. 1848, 
Obaj byli demokratami, ale nie w tem ujemnem 
znaczeniu słowa, które identyfikuje;jdemokracyę 
z zasadniczym wstrętem do szlachty, — nie- 
zbędnej instytucyi każdego historycznego na- 
rodu. Najlepiej zrozumieli to nasi patryoci 
wielkiego Sejmu, którzy w konstytucyi 3 maja 
w prawach zasadniczych umieścili przepis, że 
mieszczanin, który w służbie rzeczypospolitej 
dostąpił pewnego stopniu lub nabył majątek 
ziemski, tem samem staje się szlachcicem (ar- 
tykuł III). W dyskusyj o prawach mieszczan 
oświadczył wtedy Niemcewicz: „W żadnym 
wolnie i rozsądnie rządzonym kraju zasłudze, 
enocie i zdatności nie powinny być do nagro- 
dy zumknięte wrota; ozęstukroć ludzie, któ- 
rych my nazywamy bez arodzenia, ratowali 
i wsławiali ojczyznę. Nikt nie wie, czem był 
ojciec Waszyngtova, ani kogo Franklin dzia- 
dem swym liczył, ale każdy wie i wiedzieć 
będzie, że Waszyngton i Franklin oswobodzili 
Amerykę“. Mniejsza więc o to, że Smolka 
umarł bez tytułu, Ziemiałzowski baronem — 
nazwisko jednego, jak drugiego głośnem bę- 
dzie, dopóki żyć będzie naród polski ! 


Ruch na Bałkanach. 


Ugoda austro-węgierską zawarta w roku 
1897 w Petersburgu co do wszystkich spraw 
bałkańskich, stłumiła ne pewien czas wszelkie 
agitacye, aie od procesu, wytoozonego w Bei- 
gradzie radykalnym apiskowoom przeciw dy- 
nastyi Obrenowiczów, Od wyroku na nich, od 
zerwania PRosyi z Serbią, a zwłaszcza od 
chwili, jak Casarz bardzo okazałe przyjął 
kilka miesięcy temu króla serbskiego Ale- 
ksandra, owa ugoda jakby przestała obowiązy” 
wać JRosyę. Najpierw pojawil się w Cetynii 
urzędnik rosyjskiego ministeryum finansów, 
który tylko regulował finanse Czarnogóry, 
istotnie bardzo zepsute, ale zaraz potera w sẹ- 
siednich ziemiach tureckich, zwłaszcza w o- 
kręgu kossowskim, powstał ruch antiraądowy, 
który teraz przybrał dość poważne rozmiary : 
prawosławni żądają usunięcia gubernatora, 
przy którym murem stoją muzułmanie, a nato- 
miast zamianowania innego dygnitarza, znanego 
z serbofilstwa, przeok T piaosga się jednak nie 
do Belgradu, lecz do Óetynii. Spór o to tak 
roznamiętnił cba odłamy miejsoowej ludności, 
że wciąż się odbywają krwawe utarozki, po- 
dobne do wojny domowej. (Głodne jest uwegi, 
że podobne żądania już się ośmielają podnosió 
poddani sułtana i to nietylko butni arnanci 
muzułmańscy, ale i prawosławni rajasowie. 
Dia Austryi nie jest to obojętne z tego wsglę- 
du, że okręg kossowski przytyka do Bośni, na 
którą oddziaływają wszelkie montenegryjskie 
prady. Nie jest to obojętne także dla Serbii, 

o ona ma najwięcaj historycznych praw do 
Starej Serbii i uważa też ją za swoje dzio- 
dziotwo. Ponieważ Czarnogóra wyraźnie 
sięga po wpływ w tej okolicy, przeto między 
nią s Serbią stosunki zaczęły się naprężać, 
a właśnie teraz zostały zerwana: najpierw 
książę Mikolaj odwołał z Balgradu swego dy- 
plomatycznego agenta, AM teraz ze swoim oe- 
tyńskima zrobił to samo król Aleksander. Podo- 
bno lada dzień tak samo zamanitfestują się 
względem siebie Serbią i Bułgarya, a jeżeli 
tak się stanie, to będzie wyraźna wskazówka 
jednomyślności między . Rosyą a jej dwoma 
bałkańskimi satelitami. Ile dla Ozarzogóry, 
tyle też Rosya czyni dla Bułgaryi: w Cstynii 
urzędnik petersburski regulował finausa, teras 
zaś inny specyalista rosyjski przybył w takim 
samym eelu do Sofij, á ża niedawno sztabowioo 
rosyjski inspekcyonoWwAł armię  bułgarską, 

rzeto z tego wynika, że rząd petersburski 
ość pilnie wgląda w wewnętrzne sprawy 
księstwa, będącego lennem względem Turoyi, 
której jednak Buigaryś odmawia prawa kon- 
troli. Ponieważ są to Zjawiska nowe i wspól- 
czesne ze stanem rzeczy, jaki się wytworzył 
między Rosyą i Serbią, przeto powszechnie 
upatrują związek między tem wsaystkiem. 
Można tu dodać jeszcze sprawę Burgasu. Sta- 
nowezo zaprzeczono pogłusce, jakoby ten port 


Zachód 
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mial przejść na własność Rosyi, ala dotąd nie 
zapraaczono nowej wiademości, iż w tym por- 
eie Rosya chae mieć własną stacyę węglową, 
a więc taki kącik, nad którymby powiewała 
rosyjska faga -— kącik na lądnie i na morzu. 
Bezpośredniej komunikseyi z Bułgaryą Rosya 
nie posiada ; traktat berliński przezornie prze- 
grodził te państws Dobruczą, którą woielił do 
Rumunii; więc też później wszelka mili 
tarna komunikacya między niemi, nawet woj- 
skowa wyprawa Bednarowa ra Czasów regen: 
oyi Stambułowa odbywała się praoz Burgas. 
Istotnie, jeżeli przy każdem militaraem przed- 
sięwzięciu w tych stronach 'Rosya x natury 
rzeczy musi nwzględniać dość znaczną wojsko- 
wą siłę Turcyi, to Burgas, jako leżący za 
grzbietem baskańskim, za przesmykami, któ- 
reby trzeba było forsować, bes porównania 
więcej dla niej wart od Warny. — Te wszyst- 
kie niepozorne zmiany na Balkanach odbywają 
się w czasie, w którym cała prasa rosyjska 
chórem dowodzi, że układ austro-rosyjski z r. 
1897-go już stracił znaczenie. Same takie do- 
wodzenia jaż oddziaływają ma burzliwe bal- 
kańskie żywioły, dają im jakby pozwolenie na 
pewne ruchy, które też istotnie zaczęły się 
wytwarzać nietylko w Starej Serbii, lecz i w 
Maoadonii. Mote to wszystko jest Rosyi po- 
trzebne jako tylko akorapaniameut jakiejś gry 
dyplomatycznej w Zoditintśnopołay lecz w 
każdym razie -sprawiły te objawy w Europie 
przykre wrażenie. 


Związek Goethego. 


W niedzielę zjechali się do Berlina księ- 
garze, litografowie, wydawcy  olejodruków, 
fabrykanci powieści, pisanych gremialnie, a 
wydawanych pod tytułem „Tajemnice“ Berli- 
na, Hambarga, Monachium i t. d., dalej — 
jacys pokątni dziennikarze — a jakich teź 
dziennikarzy nie ma dziś w Niemczsch! — 
potem różni inteligenci, razem osób pięóet. 
Zebrali się oni w sali rady miejskiej, uprosili 
na przewodniczącego Sudermaana, a na hono- 
rowych prezesów : malarza Menzla, męża tak 
sędziwego, że o własnych siłach już nie cho- 
dzi, lecz jest podtrzymywany przez dwóch 
służących — oraz historyka Moimmsenus, który 
niedawno zasłynął „naukowem* orzeczeniem, iż 
Słowianie są rasą niższą od germańskiej, a 
także takiego starca, że 
Potem nastąpiły mowy przeciw „Lex Heinze", 
którą potępiano bardzo gwałtownie, osurzej niż 
nakazywała przyzwoitość, czassni wprost 
ws rętnie i w końcu w imieniu nieboszczysów 
Ułosthego i Szyilera uroczyście zaprorastowano 
przeciw tej projektowanej ustawie, a poniowaź 
ci nieboszczycy nia założyli weta, xięc pierw- 
szego z nich obrano protektorem związku, 
który ma prowadzić ugitacyę przeciw „lex 
Heinze". Tak powstal „Qłoethe-Band", Deren- 
nik katolicki Grermania radzi temu związkowi 
wziąć sobie za godło wyrazy „Schute dem 
Schmutz*, | 

, Zdaje się, że ta krucyata przeciw „lex 
Heinze“ jest już zbyteczne, bo półurzędowe 
berlińskie dzienniki doniosły, że gdyby nawet 
pariament ją uchwalił, to rada związkowa slo- 
ży ją do archiwum, ponieważ naród widocznie 
nie jest oswojony z takiemi amianami., Wedle 
dzienników movachijskich, potwierdził tę wia- 
domość bawarski przedstawiciel w radzie zwią- 
zkowej. Zatem, możnaby spokojnie traktować 
tę sprawę. Jeżeli jednak ona tak roznamiętnia 
to w znacznej części dlatego, iż paragrafy „lex 
Heinze" są tak niejasno wystylizowane, że po- 
wstała obawa przesadnej gorliwości prokurato- 
rów, a wiadomo, że od pewnego ozasu sądy 
wzbudzają w Niemczech, zwłaszcza w półno- 
onych, coraz mniej zaufania. Zanądto chętnie 
służą one przemijającym nelom rządu, tak 
zwanym racyom stanu. Niemcy godzą się na 
takie sądy, dopóki one mają do czynienia z 
Poiakami, Dunczykami, Aizatami i innymi „no- 
torycznymi wrogami państwa“, als sami chcą 
jak najmniej od nich zależeć, Profesor prawa 
na uniwersytecie berlińskim p. Kohler wyke- 
zał, Łe większośd tych paragrafów mośas uło: 
maczyć najrozmanoiej i dlatego nazwal je „isu“ 
czukowymi*. Naturalnie, taki kodeks zawsze 
więcej sprawi szkody, niż pożytku, a to jest 
prawdziwsm nieszczęściem wszystkich parla- 
mentów, że dawaue przen nie ustawy są 
opracowane niedbale i nieumiejętnie. 


Statut miejski. — Sądy rozjemcze. 

Piszą nam z Wiednia 27 marca: 

Nowy statut miasta Wiednia, uchwalony 
przez sejm doino-rakuski, otrzymał sankcyę 


Wsekód słeńea o g. 5 m. 52 


juź oeisgle drzamio < 


Rok 1900. 


BGŁOGZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjansya dzienników dutołowstjego ws Lugut 
Pasat Fianaiua- s 1 ©. 
Cony egłoszeń: 
Zwyczajne opłoszonia na czwartej 
stronicy 
wiersz. petitowy albo jego miejsce 20 b. 
w drobnych ogłoszeniach: 
iłastym petitem za każde słowo 4 k 
tłustym garmondem 6 b. 
Sh 


LL) [A 


a a a Ę 


Długość dnia godzin 12 m. 26 
n» 6 m. 18 Przybyłe dnia ad wczoraj 4 m. 
SZT FMA 3 TYP LYNDON" eats mi PET 
frakeyę liberalną dra Koppa, Noskego it. d, 
tudzież przez socyalnę deraokracyą, posługiwa- 
ła się demonstracyami ulicznemi, naprzykrzała 
się prezesowi gabinetu deputacyami, 1 dozna: 
wała gorliwego poparcia ze strony większej 
części prasy tntejszej. Położenie rządn wobea 
tych sprzecznych pradów nie było łatwem. 
Nie można się jednak wcale dziwić, że za- 
twierdził nehwałę sejmową, skoro nie było 
ważnych powodów jej unieważnienia. Solidar- 
ność niemieckiej lawiey w parlamencie wobec 
tej kwestyi wiedeńskiej nie dopisała. Frakcye 
p. Luegera i niemiecko-narodowa domagały 
się sankceyi statutu; frakcya postępowa pad 
wpływem kilku liberalnych posłów wiedeń- 
skich protestowała przeciwko sankeyi, popiera- 
mna przez „wolny związek liberalny", klub 
wierno-konstytucyjnych wielkich właścicieli 
zachował się nieutralnie. Gdyby wdzięczność 
dopisywała w sprawach politycznych, p. Koer- 
bər powinien doznawać nadal gorliwege po- 
parois ze strony frakcyi p. Luegera. Jadnakże 
zachowanie się p. burmistrza względem hr. 
Badeniego, który zatwierdził jeg? wybór, 
świadczy, że p. Lueger przynajmniej w kwo- 
styach politycznych nie krępuje się względami 
wdzięczności. 

Najwymowniejszy z posłów madziarskich 
hr. Wojcieok Appon yi w stowarzyszeniu li- 
terachiem „Othon“ wygłosił mowę, wzywając 
prasę do gorliwego popierania ruchu, zmierza- 
jącego do ustalenia instytnovi międzynarodo- 
wych sądów rozjemczych. Oświadczywszy, że 
„nie tyle tak zware „miarodajne“ koła, ile ra- 
czei prądy mas pchają do wojny”, hr. Apponyi 
wyraził nadzieją, że systematyczna praca prasy 
przyczyni się do usunięcia wojny. Niewątpli- 
wie szerokie koła ludności pomimo wsrvelkich 
teoretycznych uniesień nad wiecznym pokojem, 
lubują się w wojnach. o niczem nie sluchaja i 
nie czytają z większem zajeciem, jak o wojnie... 
byle toczyła sią w przyzwoitej odległości, jak 
n. p. obecnie w Trenswaslu. Z drugiej strony 
rzekomo zasadnicza pokojowe zamiary kół 
„miarodajnych*, są mrzonką. Tak nb. jest rre- 
czą prawdopodobną, że Boerowie, którzy nia 
czytają dzienników europejskich, nie byliby 
nigdy odweżyli się na rczpoczęcia wojny % 
Anglią i na inwazyę kolonii angielskich, gdyby 
nie byli ulegli bezpośrednim wpływom pa- 
wnych enropsjskich kół wpływowych. Sugga- 
mya prasy w pewnością mniej się przyczyniła 
do pobudzenia wujaszka Kuigara do wojny, 
niź przysyłane od dwu lat, praewdopodosnie za 
darmo, działa z niemieskich fabryk w Essenie 
i francuskich w OCreuzot. Wpływowe kola ber- 
lińskie i paryskie oelem osłabianiu ' Anglii, po- 
pchnęły Boerów do wojny. To dziś nie ulega 
wątpliwości. Austryacki oficer br. Sternbarg, 
który niedawno powrócił z Transwanlu, opo- 
wiada, że na zebraniu klubm nismieckiego w 
Pretoryi słyszał mowę konsula niemieckiego. « 
więc osoby należącej do kół wpływowych. któ- 
ry namiętnie wypowiedział nienawiść do An- 
glii. „Nie driw więc — dodaje hr. Sternbsre — 
że biedni Boerowie, którzy o stosunkach euro- 
pejskich nie mają wyobrażenia, wdali się w 
wojnę w nadziei wsparcia ze strony Niemiec 1 
innych mocarstw kontynentalnych“. Same pra- 
Ba nie powstrzyma zatem wojny. Powinna je- 
dnak sumiennie uwzględnić uczsiwą rade pre” 
zydenta Deschanela: „Q”aut on ne sócourt 
pas les faibles, fument-ils admirables et heroiquer 
il est à la fois pueril et imprudent de harceler 
les forts, et surtout des les outrager“, (Jeżeli 
się nie przynosi pomocy słabym, chociażby 
swem bohaterstwem obndzali podziw, jest ze- 
razem dziecinnem i niedorzecznem drażnić sil- 
nych, a zwłaszoza obrzneać ich obelgami). 


List ze "ai. 
> 2 Tarnowskiego. 
Przykro jest mówić prawdę, 

ale często rzeczą konieczną, ! 
(M. S.) Nie ma w rzeczach politycznych 
nie bardziej szkodliwego i niedorzecznego, jak 
wymijanie, obwijanie w bawełnę pewnych rze 
czy i stosunków, jużto przez wzgląd na osoby, 
jużto z powodu wrzekomych politycznych i ni- 
yto głęboko dyplomatycznych względów, nie 
pozwalających omawiać tych rzeczy z osłą 
swobodą przskonenia,— zwłaszcza, gdy idzie o 
naszych ludzi, lub o nasze iustytucye. Gdy 
więc z tych, czy innych powodów, głos pra” 
wdy nie dojdzie tych sfer i tych osób, to im 
się zdawać musi, że semi są w prawdzia i na 
pp dobrej drodze, podczas gdy tak nie 
jest i gdy tylko lękliwosć i wygórowana deli- 
katność u piszących sę tego wymijania i tego 
milczenia powodem. Tylko nio ujemnego o na- 


Cesarza. Właściwie jest to sprawa wyłącznie szej administracyj, o Sejmie, o Wydziale kra- 


miejscowego znaczenia. 
licą w tem znaczeniu, eo Londyn, albo Pa- 
ryż, nia oddriaływa w podobny sposób na 
„prowincyę', nie służy jej jako norma, acz- 
kolwiek złym ' przykładem czasem psuje 
dobre obyczaje. Zadne z innych większych 
miast monarchii nie zechce żywcem przyjąć 
wiedeńskiego statutu miejskiego, który po- 
wstał i zmienia się stosownie do specyalnie 
wiedeńskich, często bardzo oryginalnych spo- 


Wiedeń nie jest sto- jowym, bo to znaczy osłabiać i podkopywaó 


nasze rodzime instytucye, 8 więc siebie semych. 
To prawde, ale jek z drugiej strony nie wy- 
powiedzień tego, co ozują tysiące i szeptem so- 
bie podają,i nie wypowiedzieć memento, a tera 


i samem nie pobudzić do opamiętania, do za”ró- 


ceria z drogi niewłaściwej, czy błędnej i do 
wejścią ne inną, lepszą, gdy się widzi grożące 
calości niebezpieczeństwo? Tek jest z Sejmem 
naszym i Wydziałem krajowym i tym, co jest 


łecznych i politycznych stosunków, Sam przez |i temi co były. Źadnej inicyatywy ustawodaw- 


się zatwierdzony dziś nowy statut nie obudza 
przeto ciekawości. Obudza ją tylko o tyle, 
że sankcyę jego wyprzedziła bardzo silna agi- 


czej przez szereg lat, lub bardzo drobne, nie- 
zdawanie sobie sprawy x potrzeb kraju, lub 
tych potrzeb bardzo niedostateczne nwzględ- 


iacya. Btronnietwo p. Luegera, domegająa się | nienie, zmarnowanie chwili przyjsźnej i niepo- 
natarczywie sankcyi statutu, mogło się powe-| wrotne jej ntracenie, sprawiiy, ża ogół kraju 
łać na swą znaczną większość w Radzie miej- | stracił zaufanie do swej renrezentacyi i eddaja 
skiej, na uchwałę sejmu dolno-rakuskiego, tu- [jaj to taką obojętnością, że doprawdy jest się 


dziea na fukt, że Ostatnie tutejszs wybory ura- 
pełniające wypadły na jego korzyść, że zatem 
nie ma żadnego śladu, aby Większość ludności 
odwracała się od teraźniejszej większości Ra- 


zmuszonym ręce z bolu załamać, locz winić g0 
za to nie można. Więlszość sejmowa, a więc 
te, eo włsżcjwy Saim stanowi, wiels w tem ma- 


SĘK | winiłą, bo nie tylko nie umiała w ważnych 
dy miejskiej. Opozycys, reprezentowaną przez! kwostypch  uastawodawonysh i narodowych 


2 
wziąć in'cyatywy, nadaó tonu i kierunku, nie | Był czas, w którym miałem sposobność stykać 
umiała z męzką stanowczością powiedzieć swo- się z p. Pawlikowskim dosyć często i blisko — 
jego dotąd, a nie dalej w kwestyi ruskiej znam go więc takie nietylko z owoców jego pracy 
1 w kwestyi reformy wyborczej, — nie umiała i w istocie mogą W. Pana udzielić dość dokła- 
wyłonić z siebie Wydziału, któryby był nie | dnych informacyj, udzielić zaś tem spokojniej, że 
tylko urzędam administracyi, lecz zarazem i w istocie prawda jest, iż zawsze wysoko ceniłem 
przedewszystkiem inicyatorem, twórcą i głównym , wszelkie, do pewnego stopnia nawet  niepospolite 
pionierem zdrowej, przyszłość kraju obejmują- przymioty osobiste, jakiemi były dyrektor krakow 
cej akcyi politycznej. Boć przecie zkądeś mu- skiego teatru się odnacza, A 
szą sią rozchodeió hasła, jak w danych okoli- | Indywidualność p. Pawlikowskiego jest, po- 
cznościach działać potrzeba musi być program  wtarzam, z wieła względów niezwykła. Takiej głę- 
tej akcyi, dobry, jasny i, stanowczy, nie na bokiej i świetnej inteligencyi, takiej nadzwyczajnej 
dziś i jutro, lecz na lata naprzód obmyślany, | artystycznej i literackiej erudycyi, takiej oryginal- 
postanowiony i w życie wprowadzony, tymoza: | ności i wytworności umysłu — nie spotyka się czę- 
sem tak nie jest. widzimy ciągle wymijania i | sto: to też poc'ąga to ku niemu z nieprzepartą si- 
odraczania w najważniejszych kwestyach i tyl- | łą. Nie dziwię się też, że ma on zwolenników i 
ko lękliwą łataninę ustawodawczą — pod ha- | wielbicieli ślepych, że dokoła jego osoby tworzy się 
hasłem: „Niech to nasi następcy zrobią”, przy | nawet pewnego rodzaju kult, nie znoszący opozycyi 


PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1900, 


dowa 20, Polanowska 20, hr. Wojciech Dziednszy- do namysłu; wypuszczono ich tymozasowo na 
cki z małżonką 20, hr. Laszlo Degenfeld 16, wi- wolność z wyjątkiem Kirechbauma. co do kłó- 
ceprezydent namiestnictwa Jan Liedl 12, zast. mar- rego zachodzi obawa, że ucieknie. 

szałka kraj. Jaxa-Chamiec 12, hr. Marya Bogdano- | W mieście panuje ogólne sarkanie naj 
wiczowa 12, Marya Cieńska 12, Rudzińska z Wie- zbyt niski wymiar kary. i 
dnia 12, Hoffman ze Lwowa 12, marsz, pow. Teodor 
Serwatowski 12, b. poseł Edward Gniewosz 10, hr. 
Alsks. Dzieduszycki 10, bar. Devaux 10, szambelan 
Olszewski 10, dr. Antoni Gabryszewski 10, bar, 
Franc. Romaszkan 10, Potworowski 10, Wład. Rie- : | 
gier 10, Klominek z Trzcinicy 10, adw. dr. Hen- Bilans galic. akc. Banku hipotecznego za rok 
ryk Monat w Wiedniu 10, poseł dr. Henryk Wie- | 1899 wykazuje czysty zysk w sumie 2,023,217 
lowiejski 10, Aleks. Dreziński z Rzeszowa 10, hr. ; koron, Rada nadzorcza uchwaliła przedstawić wal: ' 
Kazimierz Szeptycki 10, Teofil Żurowski 10, Wła- | nemu zgromadzeniu, które odbędzie się w dniu 10 
dysław Płocki 10, August Czaykowski 10, Jan, kwietni« br. wniosek o wypłacenie akcyonaryuszom : 
Bensdorf 10, poseł A. Hulimka 10, Kazimierz Tu- | superdywidendy po 26 koron od akcyi, Łącznie 
ezyùski 10, hr. Olga Daninowa Borkowska 10, hr. | zatem z wypłaconą w dniu 1 stycznia 6'/, dywi-' 
Antoniowa Golejewska 10 ,hr. jenerałowa Zamoyska10, | dendą otrzymają akcyonaryusze za rok ubiegły 46 ' 


KRONIKA. 


Lwów 29 marca. 


.obrądy komisyi artystycznej, 
„ finansowej, a wreszcie przed pełną Radę miejską. 


czem się zapomina, że ci następcy tego juź 
zrobić nie potrafią, bo się dziś tak szybko sto- 
sunki zmieniają, że czego się dziś nie zrobiło— 
to za lat parę zrobić się już nie de. 
Rezultatem zaś takiego spychania, takiej i 
nieświadomości swych zadań, jest nie tylko za- 
bagnienie spraw krajowych w ogóle, lecz zara- 
zem moralny niejako upadek tej większości, jej 
polityczna abdykacya — niech to panowie z 
większości raczą wziąć na uwagę. Jeżeli dzięki 
systemowi kuryalnemu i prywatnym usiłowaniom 
jednostek pozyskania mandatu z innych kuryi, 
udało się im uzyskać większość, to ta większość 
będzie przy najbliższych ogólnych wyborach, 
tardzo zakwestyonowane, — a gdyby z czasem 


;1 zżymający się ma samą nawet myśl, że ta inteli- 
gancya, ta erudycya, ta oryginalność umysłu nie 
mogą znaleść w życiu żadnego praktycznego zasto- 
sowania. Niestety jednak tak w istocie nie jest — 
i nie mogą tego ezuć wszyscy, którzy przypatrywa- 
li się próbom pracy p. Pawlikowskiego w krakow- 
skim teatrze. 

Dla zrozumienia, czem się to dzieje, trzeba so- 
bie przypomnieć teoryę Płosaowskiego o „niepro- 
dukcyjności słowiańskiej” z Sienkiewiczowskiego 
„Bez dogmatu“. P. Pawlikowski jest skończony! 
typem bardzo zdolnego dyletanta, któremu pojęcie 
pracy, pracy systematycznej, ustawieznej i twórczej, 
a więc takiej pracy, która jedynie jest coś warta, 
najzupełniej jest obce, 


księżna Sergiuszowa Radziwiłłowa 10, Biernacka koren czyli po 28 złr. od akeyi, a gatem o 3 złr.| 


Maryański przemawiali za ofertą p. Pawlikowskie- 
go. W głosowaniu za ofertą p. Pawlikowskiego 
oświadczyło się pięciu radzców Magistratu i pp. 
Michalski i dr. Maryański. Na ofertę p. Hellera 
padły eztery głosy radzców magistratu. Ten wynik 


. głosowania — rozumie się — nie rozstrzyga wcale 


sprawy. Z kolei bowiem sprawa przyjdzie pod 


następnie do sekcyi 


y JE. baron Ziemiałkowski. W testamencie, 
otwartym wozoraj, poczynił śp. Ziemiałkowski kilka 
pomniejszych legatów, a pozostawioną gotówką w 
gumie około 180.000 K. nie rozporządził. Zona zmar- 
łego w myśl intencyi męża i swych planów prze- 
znaczyła zmnaczniejszą kwotę na założenie fandacyi 
dobroczynnej, któraby nosiła imiona i nazwiska 
obojga. W tym kierunku poczyniono już kroki. Po- 
mimo, iż zmarły nie życzył sobie składania wień- 
ców ma jego trumnie, jednak złożono wiele wień- 


z Warszawy 10, Władysław» Oniewoszówna 10, | mniej niż w latach poprzednich. Takie raptowha | ców w domu Żałoby, między innymi od rady mini- 
hr. Wanda Bielska 10, Bonmelowa ze Lwowa 10, | obniżenie dywidendy o 8 złr. czyli o 6 koron Od strów i dra Piętaka. Z pomiędzy osobistości, które 
bar. Julianowa Brunicka 10, minister dla Galicyi akcyi jest objawem bardzo ujemnym i każdy po-; złożyły wczoraj wizyty kondolencyjne małżonce 
eks. Piętak 30, hr. Adam Gołuchowski 20, hr. Sta- | ważny, rozumnie prowadzony bauk, unika troskli- , zmarłego, byli: dama dworu arcyksiężnej Elżbiety 
nisław Siemieński 20, hr. Zofia Siemieteka-Lewicka wie podobnych skoków, które w rezultacie stają Się |; minister rolnictwa Giovanelli. Pisemuą kondolen- 
20, hrabianka Helenka Krasicka 20, właściciel dóbr | tylko podnietą do niezdrowej spekulacyi giełdowej; cyę między innymi wyrazili: baronostwe Helfert, 
Władysław Grodzicki 20, hofrat Witołd Hausner | w odnośnych akcyach. Usprawiedliwienie, że rok | artysta-malarz Ajduk ewicz i hrabina Gołuchc wska, 


20, panowie Cieńscy 20, artysta Zygmunt Ajdukie- 


ubiegły był dla banków bardzo trudnym, nie trafia 


P. Jan Lidl, wiceprezydent Namiestnictwa 


wicz 22, marsz, pow. poseł Moysa 20, właśc. dóbr | nam do przekonania, boć przecie z takiemi wamemi | wyjechał wczoraj na pogrzeb śp. Ziemiałkowskiego. 


Karol Holtzer 20, eks. Dawid Abrahamowicz 20, 
hr. Gylai 20, pułkownikowa Podleska 10, Horowi- 
cowa z Warszawy 10, służba p. Heleny Ziemial- 
kowskiej 10, cukiernik z Przemyśla 8, nieznajoma 
z Często howy 8, z Fontanów Olszewska 8, bar. 


| trudnościami, jak Bank hipoteczny, miały do wal- 
czenia także inne banki, a przecież Żaden z nich 
nie ukrócił dochodu swych akcyonarynszy aż o 3 zł, 
na akcyi. 

Zresztą pod niejednym względem był rok u- 


przyjść miało do’ bezpośrednich wyborów, oze- Z zupełną stanowczością twierdzę, że okres 
go radykalne żywioły coraz głośniej się doma- ' dyrekcyi p. Pawlikowskiego w krakowskim teatrze 
gsją, to większość ta zginie, zmiecioną zosta- | Żył okresem przerażającego, osłupiającego begrzą 
nie i co najsmutniejsze w tem, bez żalu za! du. Bearząd nejokropniejszy panował w gospo- 
nią, a przeeież z wielką dla kraju szkodą, bo | darce administracyjnej, beasrząd w układsie reper- 
zejdzie z widowni zastęp ludmi szlachetnych, | /uaru, bezreąd w reżyseryi; rządził kto chciał, a 
zacnych i prawych, frtórym tylko ten jeden | najmniej rządził p. Pawlikowski. Bywały nietylko 
zarzut zrobić można „dass sie schlechte Musi- | dnie, nietylko tygodnie, ale miesiące, w których 
kanten waren“, Nikt chyba nie zrobi większo- | p. Pawlikowski znikał z Krakowa bez śladu, zo- 
śsi sejmowej zsrzutu, że, duchem kastowym o- | stawiając teatr na wolę losów i na igrzysko in- 
wiana, o sobie jtylko myślała, gdyż żadnego; tryg, których w żadnym teatrze nie braknie, ale 
faktu w tej mierza przytoczyć się nie da, prze- | które w Krakowie przeradzały się w skandale o 
ciwnie niosła ona ofiary dla dobra wszystkich, | wprost niepojętych rosmiarach. 


Kamiłowa Banerowa 6, radzea dworu Matscheko 6, 
hr. z Giżyckich Zamoyska 6, prof. Tadeusz Pilat 6, 
burmistrz z Jasła Metzger 6, Seweryn Korytko 6, | towy przyniósł im większe zyski. Co roku prawie 
eks. Simonowicz 6, artystka Lola Beth 6, Tadeu- | chlubi się zarząd Banku  hipoteczn 


ego tem, że o-| 
szowa Rozborska 6, Brayerowa xe Lwowa 6, Berta | prócz wykazanych w bilansach ma ta instytncya : 
Ziembicka 6, Stefania Nurkowska 6, Tomaszowa jeszcze utajone rezerwy, wobac czego dziwić się i 


| Pogrzeb naznaczyła rodzina na dziś, godzinę 3-cią 
; po poładnin. Wskutek tego deputacya sejmu gali- 
| cyjskie»o (pp. Weigel, Mieczysław Borkowski, Adam 
| Jędrzejowicz i Kramarczyk), która miała wyjechać 


| dziś pociągiem błyskawicznym o godzinie 9 rano i 


biegły dla banków właśnie bardzo korzystnym, bo i stanąć w Wiednin dopiero koło 10-tej wieczorem, 
skutkiem wysokiej stopy procentowej iuteres eskon- : 


przyśpieszyła swój wyjazd i pojechała o lszej 
w nocy. Imieniem Rady miejskiej vyjechali na 
pogrzeb: drugi wiceprezydent p. Ciuchciński, p. dr. 
Roszkowski i p. Walichiewicz. 

W wiedeńskiej kolonii polskiej panuje wielkie 


Horodyska 6, Proniowa z Krakowa 6, Wład. Sie- | tylko można, dlaczego nie związano końca z koń- | oburzenie, iż ani Sejm galicyjsni ani Rada m. Lwo- 
migininowski 6, szambelan Kazim. Artwiński 6, | cem tak, żeby akcyonaryneze otrzymali od swy.h | wa nie uznały xa godne i słuszne "sprowadzić do 
Wład. Würth 6, hr. Lola Scipio 6, marszałkowa | pieniędzy taki dochód, jakiego mieli prawo się spo: | kraju zwłok gorącego patryoty i wielkiego męża 
Magdalena Cieńska 6, L. Budzynowaka 6, radzca | dziewać po wynikach lat poprzednich. Mimowoli | stanu, a przytem pierwszego autonomicznego prezr- 
dworu Pius Twardowski 7, Ludwikowa Halbanowa | nasuwa się myśl, że albo zarząd banku w poprze- | denta stolicy kraju, lacz pozwoliły, by zwłoki jego 
4, Tablatowa 4, Żuk Skarszewska 16, poseł dr. j dnich Jatach wymierzał za wysokie dywidendy, vie ! spoczęły na obcej ziemi. Oburzenie to całkiem słuszne. 


Wład. Dulęba 40, kapitau Pławicki 6, Skibniewski | odpowiadające rzeczywistemu stanowi  instytucyi, | 


lecz zarzució jej można, że zesklepiając się 
niejako w stanowisku swej kuryi, nie ujęła 
śmiałą ręką steru spraw narodowych i krajo- | 
wych, ogół obchodzących, że nie opanowała | 
szerokich warstw ludu wiejskiego, idąc neprze- 
ciw i riejako uprzedrając tych warstw aepi-| 
racye i dopuściła, że przyszli tem inni, nie pod 
hasłem: z szlachtą polską polski Ind, lecz pod 
wręcz przeciwnem — i to jest jej wielka wina. 
Gdzie tego szukaó przyczyny? 

Czyliby w charakterze i usposobieniu je- 
dnostek tę większość stanowiących? Bynaj- 
mniej, charaktery to czyste, zacne i pstryoty- 
czne. To jednak nie wystarcza, — jeżeli takim 
zaletom towarzyszą: brak wytrewnaga sądu po- 
lityeznego, nad wyraz lekki sposób trektowa- 
nia przedmiotów najwyższej wagi społecznej 
i narodowej, jakb; dalszy ciąg tego usposobie- 
nia, które widzieliśmy u ludzi wieku przeszłe- 
go, oo się tak lekko potrafili w chwili dziejo- 
wej najbardziej dla nich i dla Polski stanowozej 
rozstać z niezawisłym bytem narodowym, jak- 
by to chodziło o zmianę sukni. Kto taką winę 
na sobie dźwiga. ten gdy stosunki się zmie- 
nily i na odbudowasie myśli narodowej w nie- 
bywałych dotąd rozmiarach pozwalały, gdy cała 
administracya polityczna, finansowa i sądowni- 
oza znalazła się w ręku polskiem, to ludzie u 
steru tej administracyi stojący i ci drudzy, co 
w Sejmie i radach powiatowych większość sta- 
nowili, mieli obowiązek, takie pod gmach do- 
brobytu i jedności społecznej podciągnąć pod- 
waliny, iżby dziś kraj ten stał się jednym w 
awej iudywidualności narodowej i historycznej, 
a nie był rumowiskiem rozsypujących się czę- 
ści składowych. Podział na warstwy sobie obo- 
jętne, często wrogie, nie powinienby już ist- 
nieć, skoro, by go znieść i wytworzyć jedno- 
litość polityczną i narodową, mieliśmy lat 35, 

Żesmy tego nie zrobili i nawet zrobić 
prawie nie usiłowali, to również wielka nasza 
wina, a przedewszystkiem winę tych, którzy, 
postawieni na świeczniku i w władzę wyposa- 
żeni; polityki krajowej w szerszym stylu nie 
zainicyowali; wina tych, oo lekkiem sercem 
mandaty poselskie przyjmowali i o nie się do- 
bijali, nie zdając sobie woale sprawy i ze swej 
niaudolności i z wielkości obowiązków, jakie 
ten mandat im nakładał. Tacy nie mogli wy- 
tknąć marazruty polityce krajowej, oni mogli 
być tylko balastem, rodzajem sawalidr:gi w 
pochodzie społecznym i tem też rzeczywiście 
byli; więc tak jak sternicy krajowi, a przecież 
ich nie mało się przeminęło od śp. Głołuohow- 
skiego, nie obejmowali szerszych potrzeb kra- 
ju, o przyszłość kraju i tej przyszłości ukaztał- 
towania woals się nie troszczyli, tak jakby to 
do nich nie należało, tak i większość sejmo- 
wa nie umiała wydobyć z siebie tej pewności 
działania i zdobyć sobie nią tej powagi i wpły- 
wu, któraby była wszystkich zmusiła do ma- 
szerowania drogą przez nią wytknietą. A prze- 
cież okoliczności po temu Lyły tak sprzyjają- 
ce, jak może nigdy już nie będą. Jeszcze czas 
zawrócić, ale może już najwyższy. 


| 


Co i o czem piszą. 


Jeden z bardzo poważnych i wpływowych 
radnych miasta Lwowa, pragnąc wyrobić so- 
bie jasny sąd o fachowych zdolnościach p. Pa- 
wlikowskiego jako kierownika teatru, udał się 
do p. Kazimierza Ehrenberga, redaktora kra- 
kowskiego Głosu Narodu z prosbą o wydanie 
opinii w tej mierz». P. Ehrenberg jest bowiem 
bez wątpienia jednym z majbardziej kompeten- 
tnych do wydania takiej opinii, gdyż jako dłu- 
goletni sprawozdawca teatralny naprzód w Cza- 
sie, a następnie w Głosie Narodu, interesował 
się wielea teatrem krakowskim i obserwował z 
bliska działalność p. Pawlikowskiego. Owóż na 
zapytanie, otrzymane w tej mierze od wspo- 
mnianego na wstępie radnego m. Lwowa, od- 
powiedział p. Ehrenberg listem, który dziś w 
Głosie Narodu ogłasza. List ten opiewa jak 
następuja : 

Wielmożny Panie Radco! Chętnie korzystam 
ze sposobności, aby odpowiadając na łaskawe za- 
pytanie Pańskie, wypowiedzieć co myślę o sprawie, 
która obecnie Żywo zajmuje stolicę kraju. Los sce- 
ny lwowskiej nikomu nie może być obojętnym, tem 
więcej zaś interesować musi dziennikarza, który 
przez dłuższy czas był sprawozdawcą teatralnym i 
który obowiązki swoje spełniał nie wiem o ile do- 
brze, w każdym jednak razie z zamiłowaniem i su- 
miennie. Los zrządził, że właśnie dyrektor teatru 
krakowskiego, którego działalność miałem spozo- 


Nie chcę wchodzić w szczegóły tego, co Bię 
działo za czasów, w których naprzykład z począt- 
kiem okresu dzierżawnego rządził dowolnie panem 
Pawlikowskim bojkotowany przez wazystkich kolegów 
Lubicz, albo kiedy naprzykład przy końcu tego 
okresu sprawowała dyktaturę w krakowskim teatrze 
pani Gabryela Śnieżko - Zapolska, Wystarczy, jeśli 
stwierdzę, iż p. Pawlikowski bywał mimo swej naj- 
lepszej woli zapewne narzędziem w rękach jedno- 
stek najmniej uzdolnionych do prowadzenia narodo- 
wej sceny. Doszło przecież do tego, że p. Pawli- 
kowski prawie na stałe przeniósł się po za Kra- 
ków i demonatracyjnie okazywał niechęćj do wła- 
anego teatru i do własnych aktorów — zrażony 
zapewne sam tym chaosem i zamęątem, jaki w tea- 
trze wytworzyła jego własna bezradność i apatya. 

Teatr rujnował go tym właśnie bezrządem, 
który fatalnie odbijał się na repertnarze, na ogól- 
nym nastroju personalu artystycznego, na publiczno- 
ści wreszcie, która, zniechęcona, poprostu przestała í 
chodzić do teatrn. ł 

Tu trzeba dodać, że p. Pawlikowski czując. 
swoją niezaprzeczoną umysłową wyższość po nad ; 
przeciętny poziom, odczuwa nietylko pogardę, ale 
i nienawiść do owego „profanum vulgus*, dla któ- ' 
rego ostatecznie teatr istnieje. j 

Dokońazenie tego listu p. Ebrenberga po-. 
damy w jutrzejszym numerze. 


Okładki na szkołę języka polskiego 


w Wiedniu. 

Na utworzenie funduszu Żelaznego dlu szkoły 
języka polskiego w Wiedniu, utrzymywanej przez 
Towarzystwo Biblioteki polskiej, tam istniejące, 
przeznacza pani Helena z Okszów Dylawskich ba- 
ronowa Ziemiałkowska dochód z rozsprzedaży dział- 
ka swego „Poćsie en prose“ par Helene Oksza, : 
Vienne 1886 w sumie 6000 koron, dodaje osobno 
od siebie 2000 koron i składa kwoty złożone do jej 
rąk na ten cel przy odbiorze dragiego jej dziełka 
„Impressions et gonvenirs*, Vienne 1899 (od 1-go 
mają 1899 aż do marca 1900), Do chwili obecnej wpły- , 


nęły tym sposobem na utworzenie faadnazu żelazne- į 
go dla szkoły języka polskiego w Wiedniu nastę- i 
pujące kwoty : *) 

Baronowa H, Ziemiałkowska 8000 koron, księ- 
Żna z Radziwiłłów Clary-Aldringen 1000, eks. hr. 
Karol Lanckoroński z małżonką 200, J. Götz z Oko- ; 
cima 200, poseł dr. N. Lioewenstein 200, arcybiskup ` 
lwowski ks. Sew. Morawski 100, eks. Leon Biliń- ` 
ski z małżonką 114, Franc. Strzygozski 100, dr. 
Wł. Harajewicz 84, Kasyno szlacheckie lwowskie 
2, hr. Adamowa Potocka z Krzeszowie 60, Jano- 
wa Seferowiczowa 60, eks. baron F. Ziemiałkowski 
50, hr. z Tarnowskich A, Skrzyńska 50, księżna 
Kalikstowa Penińska 50, Stanisławowa Blochowa | 
50, dr. Albert Adamkiewicz 60, Edwardowa Bittne- 
rowa 42, br. Mieczysław Rey z małżonką 40, bar, : 
Riidt- Kolenberg 40, dr. major Honryk Kowalski 40, i 
poseł A. Rapoport-Porada z małżonką 40, poseł dr. i 
M. Rosenstock 40, biskup przemyski ks. Łukasz ; 
Solecki 30, superior misyi OO. Zmartwychwstańców 
ks. WI. Jeżewicz 30, sufragan lwowski biskup ks. 
Józef Weber 80, hr. Mieczysław Danin Borkowski 
80, hr. Emil Potocki 30, dr. Antoni Zoll 30, szara- 
belan Maryan Bogdanowicz 30, księża z Dembowca | 
26, Alfredowa Biesiadecka 24, bar. H, Czecs-Lin- | 
denwald 30, starościna Zofia Dunajewska 30, Igna- 
cowa Boznerowa 30, poseł Włodz. Kozłowski 80, 
Michałowska-Skarbek 24, Stanisławowa Szlachtow- 
ska 24, dr. S. Hagenaner 20, bar. Jakóbowa Ro- 
magzkanowa 20, bar. Stanisławowa Czechowiczowa 
20, baron J. Baum 20, hr. Marya Szeliska 20, hr. 
Edwardowa Chrapowicka 20, hr. Juliuszowa Dzie- 
duszycka 20, księżna Adamowa Lubomirska 20, 
Zofia z Rodakowskich Bliihdornowa 20, M. Edero- 
wa 20, Julia Rayska 20, Emilowa Torosiewiczowa 
20, eks. Filip Zaleski 20, książę Antoni Lubomir- 
ski 20, hr. Stanisław Badeni 20, hr. Ksawery 
Orłowski 20, prof. Wład, Węgrzyński 20, B. Auga- 
stynowicz 20, marsz. pow. August Głorayski 20, marss. 
pow. Stan. Senkowski 20, eks. Henryk Wittek 20, 
dr. Franc. Hoszard 20, dyrektor banku Alojzy By- 
bieki 20, dr. Kasim. Gałecki-Junosza 20, adw. dr, 
Pawel Dąbrowski 20, poseł Wład, Czaykowski 20, 
Badecki-Mikulicz z Odessy 20, szambelan Lachni- 
cki 20, Karolina Schiesslerówna 24, nauczycielka 
polska panna Rasch 8, hr. Leonowa Dziednszycka 
10, Franciszek Morawski 10, Aleksander Fedoro- 
wicz 10, ks. biskup hr. Szeptycki 10, Holena Hey- 


*) Wykaz niniejszy nie obejmuje kwoty 1800 
koron, która od rozmaitych ogób wpłynęła w pierw- 
szych miesiącach po wyjściu dziełka „Impressions 
et souvenirs“, ponieważ baronowa Ziemiałkowska 
przemmaczyła ją na bieżące potrseby szkoły w r. 


| 


10, Stanisław Bissiadecki 6, Marya z Wolańskich | albo też za rok ubiegły wymierzył dywidendę za | 


Konkursa rozpisują: Magistrat im. Lwowa 


| 


bność obserwować, pisując przez kilka lat sprawo- | 1899 i na ten cel wydziałowi Towarzystwa Biblio- 
zdania teatralne do Czasu, ubiega się obecnie o ob- | teki polskiej w Wiedniu już oddała. — Osobno ze- 
jącie teatru lwowskiego, zdania zatem co do tej. brano 1800 koron na utrzymanie Biblioteki w roku 
kandydatury nie potrzebuję sobie dopiero wyrabiać, | bieżącym. — Bpis osóh czyli daweów znajduje się 
mam je bowiem dobrze i oddawna ustalone, w rękatih wiceprezesa Biblioteki bofrata Hausnera. 


Bogucka 30, hr. z Krasickich Komorowska 40, 
Zofia Chomorowiczowa 10, pani Skarba 8. 


rz . m 
Z izby sądowej. 
Kraków 28 marca. 
(Fałszerstwo monet). 

Przed tut. trybunałem przysięgłych sta- 
nęli: czeladnik ślusarski Adam Łyko, ozela- 
dnik zegarmistrzowski Wincenty Zdechlikie- 
wioz i złotnik z Budapesztu Adam Kling, ob- 
winieni o fałszerstwo monet. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że w grudniu zeszłego roku bili 
monetę srebrną jednceguldenową 0 mniejszej 
wsrtości, czyli że fałszowali monetę, będącą w 
obiegu. Łyko, Zdechlikiewicz i Kling ukonsty- 
tuowali spółkę. Zdechlikiewicz wynajął w Dę- 
bnikach mieszksnie, Łyko, który był głową 
całej spółki, dostarczał materyału, a Kling, 
przy pomocy obu towarzyszy, zabrał się do 
npraoy“. 

Kling — jak twierdzi — pracował ciężko 
i „uozciwie*, ale wspólnicy wyzyskiwali go, 
„puszczejąc w kurs“ felsyfikaty, i sami korzy- 


stali z tego, podozas gdy on żył prawie w nę- 


dsy. Kling upominsł swoich towarzyszy i gro- 


, zil im zemstą za to „wydziedziczenie", a gdy 


grożby nie pomugały, udał się do żandarmeryi 


' krakowskiej i doniósł o „fabryce monet“, Żan- 
darmi udali sią na wskazane miejsce, gdzie 


przysresztowali Łykę i zdechlikiewiczs, po- 


i oxam w obeoności Walentego Strugi, jako 


przedstawiciela zwierzchności gminnej i wszyst 
kich aresztowanych, cdbyli rewizyę w ioh po- 
mieszkaniu i tam znaleźli obok kilku sztuk 
falsyfikatów wszystkie przyrządy i stampilie, 
potrzebne do takiej fabrykasyi. 

„ W śledztwie Łyko i Zdechlikiewicz oświad- 
czyli, że nie poczuwają się do winy i że nie 
brali udziału w fałszowaniu monety, Klivg 
zmienil zaś poprzednie swe reznania. złożone 
przed żandarmem, bo przyznał się, że oprócz 


: falsyfikatów monety jednogaldenowej, wyrabiał 


także pisrścionki z aliażów srebrnych, które 


: wspóluioy jego rozsprzedawali. W akcie oskarże- 


nia jest także zamieszczone orzeczenie urzędu 
menniczego, który falsyfikaty podrabiane przez 


' tę spółkę uznał ra nader łudzące. 


Po odczytaniu aktn oskarżenia trybunał 
przystąpił do badania obwinionych : pierwszy 
zeznawał Kling (w języku niemieckim), który 
powtórzył "weenania swa złożone w śledztwie 
1 dodał parę drobnych szczegółów, dotyczących 
„pożycia* spółki Zeznania Klirga są neder 
zajmujące, bo opowiadał cn i demonstrował na 
przyrządach zakwestyonowanych w ich „fabry- 


' oe“ srosób wyrabiania monety. 


Na podstawie werdyktn skazani zostali 
obwiuieni: Adam Łyko na 2 lata więzienia, 
a Wincenty Zdeshlikiewicz i Adolf Kling 
po 1 roku więzienia. Zasądzeni przyjęli 


wyrok. 4 3 


* 
Sambor, 28 marca. 
(Tortury w Samborze). 

Trzyduiowa rozprawa w sprawie maltre- 
towania aresztantów osadzonych w aresztach 
polioyi miejskiej w Samborze wykazała wiele 
oburzających, wprost dzikich postępków oske- 
rźonych policyavtów. Włosy ną głowie po- 
wstają od opisu tych okrucieństw, a co tem 
smutniejsze, że ten szał dręczenia ludzi ogar- 
nial wszystkich policyantów, a żaden się nie 
obruszył, w żadnym przez szereg lat nie za- 
drgało sumienie, żaden nie wystąpił po ludzku 
w obronie katowanych. 

Wyrok ogłoszono dzisiej. Trybunał orze- 
kający uznał, że Rabiej, Hreczuch, Matyga, 
Isański, Rzepka, Kopozucb i Kalita, winni są 
iż w Samborze w cząsie od roku 1892 do 1899 
w zamiarze wymuszenia zeznań u aresztantów, 
męczyli ich i katowali, tak, że pokrzywdzeni, 
na których gwałt taki wykonywano, przez 
dłuższy czas potem byli niezdolni do wszel- 
kiej pracy ; nadto trybunał uznał Rabieja win- 
nym, że nakazywał współobwinionym zada- 
wanie tych mąk. a od dwu innych otkarżeń 
uwolnił go; dalej trybunał uznał Wilhelma 
Kirschbauma wintym zarzucone) mu zbrodni 
fałszywych zeznań i po nuwzględnienin okoli- 
ozności tak łagodzących, jak i obciążających, 
skazał: 

Jana Rabieja na © miesięcy, Hreczucha 
na sześó miesięcy, Matygę na 7 miesięcy. Isań- 
skiego na 1 miesiąc, Rzepkę na 6 tygodni, 
Kopozuoba na 2 miesiące, Kalite na 1 miesiąc 
i Kirsohbauma na 6 tygodni, wszystkich oię- 
żkiego więzienia, z dwukrotnym postem na 


tydzień i cieronicą raz na miesiące. Jana Dro-, 


zda i Józefa Wojtaszka uwolniono dla braku 
dowodów. Zasądzeni zastrzegli sobie trzy dni 


nisko. Wreszcie i temu podejrzeniu trudno się opę- 
dzić w obec tav. niekorzystnego wyniku bilansowe- 
go, ż6 może istotnie prawdziwemi były obiegające 
swego czagu pogłoski o nieprawidłowościach, jakie 
się działy w krakowskiej filii Banku hipotecznego 
i o kolosalnych stratach, jakie instytucya poniosła 
skutkiem tego,—i ża teraz akcyonaryusze zapłacić 
muszą za owe tajemnicze macherstwa. 

Boć przecie inaczej niepodobna pojąć, dlaczego 
wszystkie banki wiedeńskie i węgierskie 1 wogóle 
niemal wszystkie banki w Europie płacą swym 
akcyonarynszom zą rok ubiegły wyższe dywidendy, 
|a już w najgorszym razie te same co w reku prze- 
| złym, a tylko galicyjski Bank hipoteczny daje 
jswoim akcyonaryuszom n 3 zł. mniej, to znaczy 
REN ich dochód o 105.000 zł, gdyż, jak wia- 

domo, w zyskach zeszłorocznych partycypuje 35.000 
akcyi, a na każdej obcięto dywidendę o 3 zł. 

Tę zagadkę powinien zarząd Banku hipote- 
cznego wyjaśnić koniecznie, tem bardziej, że swego 
czasu jak najbardziej stanowczo zaprzeczył pogło- 
skom o malwersacyach w krakowskiej filii — więc 
| ostatecznie nie wiadomo, na jaki cel obróconą została 
| suma 105.000 zł, o którą akcyouaryusze zostają 

ukróceni. 


Szkoła  politechniczna. Wczorajsze ob- 
rady studentów skończyły się ostątecznie tem, że 
uchwalono, ażeby deputacya, która we wtorek była 
up. Namiestnika, poszła doń raz jeszcze i imieni em 
ogółu młodzieży zapewniła, że na wykładach 
będzie spokój i porządek zupełny, oraz ażeby upro- 
siła p. Namiestnika o pozwolenie na otwarcie wy- 
kładów. Nadto wyrażono owej komisyi, która była 
u p. Namiestnika wotum zaufania i zaaprobowano 
jej dotychczasową działalność, co jest objawem bar- 
dzo dodatnim, albowiem komisya ta, jakkolwiek 
otrzymała dyrektywę starania się o czasowe zawie- 
szenie wykładów profesora Thulliego, z dyrektywy 
tej nie skorzystała, a p. Namiestnikowi we wtorek 
na jego wyrażne zapytanie oświadczyła, że jej owa 
dyrektywa nie obowiązuje Widać więc z tego, że 
ci, którzy żywili animozyę do prof. Thulliego, zro- 
zumieli przecież, że tem, co się stało, profesor ten 
został wysoce a niesłusznie dotknięty i że wszel- 
ka dalsza akcya podbnrzania przeciw niemu byłaby 
niegodziwą wobec jego niespolitych zdolności pro- 
fesorskich i zalet jego jako człowieka. 

Dziś udał się na audyencyę do p. namioste 
nika prorektor p. Bisanz, aby uprzedzić go © za- 
padłej uchwale młodzieży i prosić o otwarcie wy- 
kładów już w sobotę, oraz by wpisy, które zostały 
przerwane, przyjmowane być mogły jeszcze przez 
dni sześć. 

Również poszła w południe do p. Namiestni- 
ka deputacya studentów, by zakomunikować mu 
uchwałę ogółu młodzieży politachnicznej. 

W ten sposób sprawę Politechniki można 
uważać za zalatwioną. Zasługa w tem wielka 
prof. Dziwińskiego, który pierwszy podjął się przed- 
stawienia  niebezpieczeństwa , jakie wyniknąć 
musiałoby z oporu młodzieży i sam ochoczo 
zabrał się do interweniowania, byle młodzie- 
ży nie pozbawiać na długi czas nauki, a 
lwowskiej szkoły politechnicznej nie okrywać sro- 
motą. Jego iście ojcowskie i przyjacielskie rady i 
perawazye złagodziły każdą skrajność, jaka się w 
tej sprawie wśród młodzieży pojawiła, aż doprowa- 
dził ten profesor studentów do tego zrozumienia 
rzeczy, iż pozbyła się ona wszelkiej opozycyi i dziś 
stanęła przed namiestajkiem z prośbą szczerą, bez 
zastrzeżeń, o otwarci: wykładów. Dobra młodzież, 
wprawdzie krewka i nierozważna, ale za dobrymi 
przewodnikami idzie chętnie, 


Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
w sobotę o godr. 11 przed pcłudniem. 

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radzca 
dworu Jan Lubicz Seferowicz, wyjechał w spra- 
wach urzędowych do Wiednia. Ki :rownictwo gal. 
Dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy radzca 
pocztowy Emil Gaberle. 

Od p. Ludwika Hellera, dyrektora teatru 
lwowskiego, otrzymnjemy następujące pismo : 

„Krążą pogłoski, jakobym miał się wyrazić, 
że w razie otrzymania nowego teatru prowadziłbym 
go tylko lat 6, a złożywszy sobie odpowiedni ka- 
pitalik, nie miał zamiaru starać się nadal o dzier- 
žawę Otóż z całą stanowczością oświadczam, że 
pogłoski te są niepra vdziwe, że w podobny sposób 
nigdy się nie wyraziłem i że jestem gotów nie na 
lat 6, ale na lat 12 kontrakt z gminą m. Lwowa 
podpisać. Ludwik Heller". 

Kierownictwo nowego teatru. W pierwszej 
instancyi rozpatrywało wczoraj oferty o dzierżawę 
nowego teatru gremium Magistratu pod przewo- 
dnictwem prezydenta dra Małachowskiego. Rafe- 
rentem był p. radzoa Strzelbicki, który wyczerpu- 
jąco wykazał zalety oferty p. Hellera, jako najko- 
rzystniejszej z pomiędzy wszystkich trzech tak pod 
względem finansowym jak i artystycznym, Ucze- 
stniczący w tem posiedzeniu z ramienia Rady 
miejskiej wiceprezydent Michaleki i adwokat dr. 
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| na posadą adjunkta urzędu budowniczego z pobo- 
| rami 3,400 K. i dwoma kwadrieniami po 200 K. 
| termin do 10 kwietnia. — Myśleniecki sąd powia- 
|towy przyjmie zaraz dyetarynsza z płacą 50 K. 
miesięcznie. 

Bankructwo. Sąd krajowy we Lwowie otwo- 
rzyl konkurs do majątku firmy Mojżesz Wosk i 
Jochwet Fränkel, kupców we Lwowie, w Rynku 
pod L 34. 


Prośba e składkę, Od jednej z pań towa- 
rzystwa lwewakiego otrzymujemy następujące pi- 
smo : Uczeń 6 tej klasy gimnazyalnej wskutek in- 
fluency, złożony ciężką chorobą, utracił wszystkie 
lekcye będące jedynem jego utrzymaniem, Mając 
8-ro młodszego rodzeństwa i matkę od 3 lat obło- 
Żnie chorą, pomocy od ojca krwawo pracującego na 
życie żądać nie może, 

Złożenie pewnej sumki, mogącej zapewnić mu 
byt na kilka miesięcy i dopomódz do odzyskania 
sił i zdrowia, będzie wyrazem najwyższego milo- 
sierdzia, s w dniach postu i pokuty najmilszą ofia- 
rą zdożoną Bogu. 

Na cel powyższy złożyły w Redakeyi Prge- 
glądu : Auna Neumanowa 2 K., Aniela Szawłow- 
ska 2 K., Klom. Witosławska 6 K, Razem li 
koron, 

W gronie jury krajowego konkursu drama- 
tycznego zasiadał także umyślnie przybyły z War: 
szawy dr. Juliasz Bandrowski, były dyrektor teatru, 
dobrze zasłużony około sceny naszej. P. dr. Ban- 
drowski przebywa teraz stale w Warszawie, gdzie 
w krótkim czasie zdobył sobie zaszczytne stano- 
wisko krytyka-estetyka. Jego krytyki z zakresu 
teatru i sztuki, umieszczane w Słowie, w Kuryerze 
Warszawskim, w Echu muzycznem cieszą się 
wielkiem uznaniem i poczytnością w najszerszych 
kołach Warszawy. Najnowszy numer Ateneum sa- 
mieścił bardzo ciekawą pracę dra Bandrowskiego 
z dziedziny społecznej. Jako wytrawnego znawcę 
sztuki i teatru czeka p. Bandrowskiego na tem 
poln zaszczytna przyszłość w Warszawie, dokąd 
w tych dniach powraca. k 

Wieo delegatów austr. izb adwokackich, 
uchwalił wczoraj wnioski o ustanowisniu kosztów 
adwokackich, rezolacyę o usunięciu wymierzania 
tych kosztów przez sędziego i o utworzenin regu- 
laminn należytości adwokackich za prowadzenie 
spraw spornych, z zachowaniem jednak prawa wol- 
nej umowy o honoraryum. Zjazd przyjął i uchwalił 
także wnioski o rozszerzeniu działania adwokatów, 
Dążą one do tego, by interwencya adwokacka w ka- 
żdej dziedzinie miała opiekę prawną. Postanowiono 
także Żądać zaprowadzenia nieograniczonego prawa 
obrony przez wszystkich wymienionych na liście 
adwokatów w procetach karnych wojskowych. Przy- 
jęte również wniosek dodatkowy, według którego 
wykonywanie obowiązków oskarżyciela prawnego 
w Sprawach skarbu pażatwa ma z prokuratoryi 
skarbu przejść na adwokatów. Następnie obradowa- 
no nad wnioskiem dra Maksa ze Lwowa o wyna- 
grodzeniach za obrony z urzędu. Po ożywionej 
dyskusyi polecili zebrani członkom stałej delegaeyi 
zastanowić się nad tem i poczynić odpowiednie 
wnioski, jakie mają być honorarya adwokatów w 
tych miejscowościach, gdzie wykonywanie obowiązków 
obrony z urzędu połączone jest z wielkimi cięża- 
rami, Następnie przyjęto jednogłośnie wnicsek, we- 
dle którego na pewną liczbę posad sędziów rox- 
maitych instanoyi powoływani mają być kandydaci 
ze stanu adwokackiego, przyczem lata praktyki 
adwokackiej liczyć należy za lata służby, W końca 
postanowiono nchwały zjazdu drogą deputacyi przed- 
łożyć micistrowi sprawiedliwości. Na tem wyczer- 
pane porządzek dzienny. Imieniem zebranych dr. 
Stein z Pragi podziękował dolne-austryackiej izbie 
adwokackiej, członkom prezydyum i referentom za ich 
gorliwość i trudy. 

Zaręczyny p. Luagera. W Wiedniu spodzie- 
wają się rychłych zaręczyn burmistrza Wiednia, 
dra Lnegera, z bliską krewną ministra kolei p. 
Witteka. 

Nowe serum przeciwgruźlicze odkrył d”. 
Marmorek, pracujący w Paryżn w laboratorynm 
prof. Pasteura. 

Wielki jarmark wielkanocny, obejmujący je- 
dynie same fanty spożywcze, urządzony zostanie 
w niedzielę kwietnią w sali „Sokoła“. Dochód 
z niego wpłynie do kasy Towarzystwa św. Salo- 
mai, które tak zacnie i niestrudzenie opiekuje się 
licznemi wdowami i sierotami. Szczegóły jarmarku 
podamy później. 

Morderstwo. W Wojniczu znaleziono wezoraj 
zamordowanego obywatela Józefa Bykiewicza. Do- 
mniemanych morderców aresztowano, 

Pielgrzymka polska do Rzymu. Czas donosi, 
że JE. książę-biskup Puzyna przewodniczyć zamie- 
rza pielgrzymce jubileuszowej do Rzymu, urzą 'zonej 
przez ks. dra Smoczyńskiego pod patronatem epi- 
skopata galicyjskiego. Pielgrzymka wywołała ogólne 
zajęcie w maszem społeczeństwie i niezawodnie wiol- 
ki zastąp katolików polskich pedąty do Rzymu, a= 
żeby złożyć hołd Ojen św. w rocznicą jubileuszową, 


RE. to. e u a = 
tom więcej, że warunki pielgrzymki są bardzo przy- 
stępne. 

Przy tej sposobności przypominamy, że we 
Lwowie zgłoszenia przyjmuje ks. kanonik Stopczyń- 
ski, proboszcz parafii św. Maryi Magdaleny. 


IX. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
Uwzględniając wielką doniosłość hygieniczno-społe- 
czną sprawy wychewania fizycznego młodzieży, w 
którem mimo szybko potężniejącej działalności to- 
warzystw g'mnastycznych i mimo mnożących się 
parków zabaw, zawsze jeszcze społeczeństwo nie 
zupełnia dotrzymuje kroku zagranicy, uchwalił ko- 
mitet gospodarzy zjazdu dla sprawy tej, obchodzą- 
cej zarówno lekarzy i pedagogów, jak szerszy ogół, 
utworzyć odrębną sekcyę naukową. Gospodarzem 
tej sekcyi jest prof, W. Jordan (Kraków, Wiślna 
5), sekretarzem zaś D. Eugeniusz Piasecki, naucz. 
gimn. (TV, gimnazynm we Lwowie), do którego 
wszelkie tej sekcyi dotyczące zgłoszenia i pisma 
przesyłać należy. Dotychczas zgłoszono na zjazd 
przeszło 150 wykładów naukowych; nadto na po- 
rządku dziennym obrad rozmaitych sekcyi znajduje 
się około 60 tematów donioślejszego znaczenia, z 
których każdy będzie przedstawiony przez kilku 
sprawozdawców i poddany wyczerpującej dyskugyj. 

Sprzedaż realności we Lwowie. W styczniu 
b. r. zawarto następujące większe transakcye real- 
nościowe: Teodora Gostkowska kupiła od Wiktora 
i Olgi Poźniaków kamienicę przy ul. Długosza 1. 16 
za 28.000 złr., Włodzimierz Czarnecki od J. Win- 
discha kupił kamienicę przy ul. Łyczakowskiej |. 17 
za 32477 złr., Gabryela Janicka od Abrahama 
Sassa kupiła reslność przy ul. św. Piotra l. 11 za 
17,500 złr., Jan Topolnicki kupił od Teresy Szpa- 
kowskiej kamienicę przy ul. Św. Zofii l. 10a za 
17.800 złr., a Iszer Brillant od Hermana Trem- 
skiego kamienicę przy nl. Szpitalnej l. la za 
20 000 złr. 

Nowy środek germanizacyjny wymyśliła ha- 
k.tystyczna Tógi Rundschau. Proponuje bowiem, 
żeby żołnierzom pol.kim, którzy niedostatecznie wła- 
dają językiem niemieckim, „w interesis wojsko- 
wym* kazano służyć więcej niż dwa lata, a mia- 
Aowicie dopóty, dopóki nie nabędą „należytej bie- 
głości w języku niemieckim”. | 

Historya rządów hr. Badeniege. Były dyre- 
ktor kaucelaryi Rady państwa, szef sekcyi Halban, 
przygotował do draku obszerne dzieło, zawierające 
historyą dwuletnich rządów hr. Badeniego. 

Ruch emigracyjny z Galicyi. Z Krakowa 
nam piszą : Przybyws tu znów wielu emigrantów, 
ndsjących się za zarobkiem do Prus. Liczba przy- 
jeżdżająeych wynosi ponad 2000 dziennie. W cią- 
gu marea wyjechało ogółem 25.000 parobków i 
dziewcząt. Dzieją wię przytem liczne oszustwa pa- 
szportowe, a władze przytrzymują także wielu po- 
pisowych. Wozeraj na dworcu krakowskim przy- 
trzymano trzech wychodźców, zaopatrzonych w pa- 
Bzporty, na pozór zupełnie prawidłowe. Jednak po- 
dejrzanem było, że na  paszportach wymieniono, 
Jakoby mieli po 30 do 36 la., podczas gdy ich 
powierzchowność wskazywała co najwyżej na 20 
do 25 lat, Okazało się z dochodzeń, że pisarz w 
pewnej gminie zaopatruje emigrantów, zwłaszcza 
popiaowych, w paszporty sfałszowane, opiewające 
na wysłużonych wojskowych, na czem dobrze wy- 
chodzi, bo pobiera po 30 K. od paszportu, a nadto 
24 K. tytułem niby taksy wojskowej. Owi trzej 
em:granci zapłacili mn więc razem 162 K. Pocho- 
dzą eni z Woli lubockiej w Pilzneńskiem. 

Dar. Na rzecz przytuliska dla uczestników 
powstania z r. 1863 w Krakowie J. Paradowski, 
zlożył 1000 K. 

Fasola ozarna brazylijska. Otrzymujemy na- 
Stępające pismo: Fasolą czarną brazylijską, o któ- 
rej już kilkakrotnie korzystnie w Przeglądzie 
wspomuiane, mam na składzie z własnej zeszłoro- 
€zuej uprawy w niewielkiej ilości i załączam od- 


być przedmiotem uroczystych przyjęć, chociaż nie 
tail, że zwiedziłby chętnie wystawę lwowską, gdy- 
by pozwolono mu robić tam to, coby się jemu po- 
dobało, gdyby pozostawiono go swobodnym, nie 
zmuszane do przyjmowania uczt, których nie lubił“. 

A ci lwowscy tromtadraci i frazegowicze wy- 
obrażają sobie, że właśnie przyjemność robię prze 
jezdnym wielkościom, gdy wydadzą im bankiet skled- 
kowy po dwa lub trzy guldeny od os»by, na tym 
bankiecie dadzą żyłowatą  po!lędwieę, twardege 
indyka, kiepskie wino — a na deser z tuzin poli- 
tycznych toastów, jeden głupszy od drugiego. 

Niedawno odbył się naprzykład taki bankiet 
we Lwowie: Przyjechał sławny muzyk, który całe 
życie swoje spędził na stndyowaniu muzyki, żył 
tylko w świecie tonów i którego dnsza nigdy po za 
ten świat nie wyglądała. Dano mu bankiet po dwa 
czy trzy guldeny od osoby, o bardzo brzydkiej i 
brudnej zastawie, o wielce niewybrednem jadle, a 
jeszcze gorszem winie i kazano mu wysłuchać sie- 
dmiu z rzędu toastów politycznych, ale tak trywial- 
nych za to, niedorzecznych, pustych i tromtadra- 
ckich, że biedny artysta, wodząc oczami od jednego 
do drugiego z móweów, pytał ich błagalnie: Po- 
wiedzcie mi, za co mnie na takie tortury skazuje- 
cie? Co wam złego zrobiłem ? 

Tromtadracya i frazeologia gą to — jak się 
zdaje — produkta, które Lwów przez długie jeszcze 
lata będzie fabrykował na eksport. 

Ofiary plotek. W Stuttwolt, w Badeńskiem, 
powna młoda mężatka, matka dwojga dzieci, uczuła 
się śmiertelnie obrażoną plotkami, jakie o niej roz- 
szerzała 19-letnia dziewczyna zsąsiedztwa. W gnie- 
wie wpadła do domu rodziny dziewczyny, chwyciła 
siedzącą przy krosnach za włosy i tak ją zbiła pię- 
ściami, że ta stracił. zmysły i dotąd ich nie odzy- 
skala. Zapalczywa niewiasta z przestrachu dostała 
również pomięszania zmysłów. 

Niebozpieczna operacya. Profesor Gustaw 
Pizente dokonał w P.rugii nader niebezpiecznej o- 
peracyi katarakty. Niebezpieczeństwo zagrażało 'vię- 
cej operatorowi niż pacyentce, którą była młoda i 
silna lwica. Zwierzę zostało zachloroformowane i 
przywięzane do stołu, lecz zbudziło się podczas przy- 
gotowań do operacyi i omal że nie rznciło się na 
ludzi otaczających stół, Na szczęście udało się uśpić 
powtórnie lwicę i dopiero wtedy uskuteczniono zdję- 
cie, które powiodło się znakomicie, 

Newe karty. Rosyjska rządowa fabryka kart 
wyda wnet nowy gatunek kart wistowych po 
cenie 3 ruli za dwie talie. Nowe karty wykonane 
zostały według rysunku artysty Karazina 24 kolo- 
rowemi farbami, a oryginalność ich stanowi to, że 
figury przedstawiają typy czterech narodowości : 
trefie — Małorosyan, piki — Kirgizów, czyli Ba- 
Fzkirów, karo — Polaków, kiery — Wielkorosyan. 
Na odwrotnej stronie kart wyobrażone są na różo- 
wem i niebieskiem tle jaskółki w locie. Król ka- 
rowy przedstawiony jest jako siwobrody starzec, na 
asie widnieje hełm i zbroja, dama, jako młoda, 
piękna osoba w stroju narodowym polskim, z -zalo- 
tnym uśmiechem na twarzy, przegląda się w rę- 
cznem zwierciadle, wreszcie walet przedstawia się 
jako młodzieniec również w stroju polakim, pod- 
pierający sobie bok; spogląda dumnie przed siebie 
i pali fajkę (7). 

Ofiary. Pani Marya Lorsch z Ronchi koło 
Monfalcony nadesłeła 2 K. dla najbardziej potrze- 
bujących pomocy. Przeznaczyliśmy je dla ucznia 
gimrazyalnego, który z powodu influency stracił 
wszystkie lekoye, a dla którego powyżej rozpisga- 
liśmy składkę. 

Zmarli. W Samborze Tadeusz Słotwiński, sła- 
chacz praw, syn radzcy sądowego, lat 23; Józefa 
Janikowska, wdowa po komisarza starostwa, lat 75. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4, w poł. 
+5 B. Bar. 756. Spada. Pochmurno. 


W zapale retorycznym. 


PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1900. 


czenie więcej niż dwugodzinnege wieczoru muzy- 
cznego w samej rzeczy dobrze wybrany. Grieg jest 
przedewszystkiem kolorystą muzycznym. Jaskrawe, 
wyszukane efekta instrumentacyjne, niespodziane 
skoki eo do rytmu i siły, nawet pewna dziwaczność, 
nieprzebrane mnóstwo coraz to nowych efektów, — 
a przytem pewien miękki nastrój, doskonale po- 
trafią pobudzić także znużone nieco nerwy słuchaczy. 
Tym różnorodnym zadaniom, postanowionym 
przez kompozytorów o tak odmiennych typach, po- 
dołała orkiestra Towarzystwa muzyeznego w spo- 
gób zasługujący na Bzczerą pochwałę. Nietylko nie- 
naganność i precyzya w wykonaniu, ale zalety wyż- 
szego rzędu, piękne cieniowanie, zapał i przejęcie 
się utworem, zalety, o które tak trudno, jeżeli wy- 
konawcą nie jest jedna osoba, lecz wielogłowa or- 
kiestra, świadczą nader chlubnie o zdolności i gor- 
liwości dyrektora Sołtysa, Praca jego niezawodnie 
przyczyni się w znacznej mierze do  rozpowszech- 
nienia w mieście naszem zamiłowania do wyższych 
gatunków muzyki orkiestrowej, k 


* Sumienie. Odczyt Dra L, Oppenheima byłego 
profesora na uniwersytecie w Bazylei, przełożony z 
ni mieckiego języka na polski, wyszedł w Warsza- 
wie nakładem Natansona. Niemiecki uczony usiłuje 
tu, przybrawszy sobie do pomocy wyniki najnow- 
szych badań w dziedzinie filozofii i psychologii, 
wyjaśnić istotę pochodzenia i działalność tej wła- 
dzy ludzkiej duszy, którą nazywamy sumieniem. 
Istotę sumienia, jako objawu, określa Oppenheim 
v ten sposób, że uważa ją, za rezoltat działania 
tych czynników, wrodzonych i nabytych, które skła- 
dają się na moralność. Mówiąc o pochodzeniu su- 
mienia, stwierdza Oppenheim, że wspólne wszyst- 
kim ludziom objawy sumienia należą właśnie do 
owyżh pierwiastków wrodzonych, a różnorodność 
objawów wyprowadza z pierwiastków nabytych jak 
obyczaj, stopień cywilizacyi, nauka itp. Zazuaczając 
wreszcia różnice sumień głębszych i płytszych, zæ- 
staaawia się Oppenheim na końcu nad przemiana- 
mi sumienia, zarówno w kierunku dodatvim, jako 
też ujemnym. Jak z tego widać, Oppenheim nie 
mówi nic nowego, nie powodzi też mu się zactoso- 
wanie niektórych praw teoryi ewolucyi. Główną za- 
letą, mogącą stanowić o wartości rozprawki, jest 
przeźroczystość wykładu i zrozumaiałość jego dla 
wszystkich, pomimo, że idzie tu o rzeczy, dosyć 
nieuchwytne. Jest on dobrym popularyzatorem. 

* Galicya w obrazach. Drugi zeszyt tego zbio- 
ru fotografii miast, okolic, zabytków i dzieł sztuki 
znajdujących się w naszym kraju, zebranych i wy- 
dawanych przez K. Wożniaka, zawiera pięknie 
wykonany ogólny widok Lwowa, Wołoską cerkiew, 
kościół Panny Maryi w Krakowie i Wawel. Repro- 
dukcye fotografii zdejmowanych z najlepszego pun- 
ktu są wyraźne i dają bardzo dobre wyobrażenie 
o tem, co przedstawiają tym, którzy tego nie wi- 
dzieli, a tym, którzy to widzieli, w miły sposób 
przypominają odniesione w naturze wrażenia, 

* Zygmunt Kaczkowski. Nakładem księgarni 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie wyszedł IX 
tom wyboru pism Zygmunta Kaczkowskiego i zn- 
wiera pierwszą część słynnej powieści tego znako- 
mitego pisarza zatytułowanej „Anuncyata*, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 27 marca. 
(Z). Nareszcie można uważać nowy sy- 
stem notowania kursów w procentach za po- 
grzebany Komitet cennikowy giełdy oświad- 
osyl się bowiem wszystkimi głosami przeciw 


| 


Rady rawiadowozej, z wyjątkiem Hahna, który | 
zrezygnował z powtórnega wyboru. 
$ Sprawozdania z targu zbażowego na Klepa- 
rzu. Kraków 27 marca. 
Lepsze notowania na rynkach zagranieznych 
obniżyły się cokolwiek w ostatnich dniach. co je- 
dnak chwilowo na usposobienie naszego targu nie 
wywarło wpływu i ceny rasze zdołały się utrzy- 
mać. Popyt na dzisiejszym targu był nieco więcej 
ożywiony, poszukiwano jednak tylko lepsz; ch ga- 
tnnków pszeniey i żyta, a  pośledniejsza musiano 
sprzedawać po cenach cokolwiek niższych. 
Płacono: pszenicę białą od 7.30—8.20 kor. 
czerwoną 7.20—8.20 kor, żółtą 7.20 do 8.16 kor. 
żyto 6.10 do 6.70 k., jęczmień browarny 6.20 
do 6'75 k., na krupy 5.40 do 5.86 kor, owies 
5.75 do 6.00 k., rzepak 11.50 do 12.00 k., koniez 


czerwony —.— do ——, biały —.— do ——, 
kukurudza —.— do —.— kor, wszystko za 50 
kilogramów. 


Gal. Bank dla handlu i przemysłu. 

S$ Z kolei. Północno-niemiecki ruch towarowy 
z Galicyą i Bukowisą. (Część IT, zeszyt 3) Z wa- 
żnością od 1 kwietnia wchodzi w Życie dodatek I. 

Rumuńsko-niemiecki związek kolejowy. Ruch 
z północnemi Niemcami, Z ważnością od 1 kwietnia 
wchodzi w życie nowa taryfa, część II zeszyt 1. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 29 maroa. Na wozorajszem posie- 
dzeniu Rady miejskiej burmistrz dr. Lueger 
zaznaczył, że nowy statut w żadnym razie nie 
jest wyłącznie dziełem pewnego stronnictwa 1 
zastrzegł się przed tem, aby go nazywano 0J- 
oem ustawy, która jes; kompromisem rozma- 
itych zapatrywań. Podniósł dalej ważniejsze 
punkta ustawy, mianowicie: wyraźne zazna- 
czenie niemieckiego charakteru Wiednia i 
wprowadzenie powszechnego prawa wyborcze- 
go, która to ostatnia okoliczność wskazuje na 
to, jsk bardzo zależało większości, ażeby 
stworzyć dla najszerszych kół ludności prawo 
wyboru do Rady gminnej. Przemówienie swo- 
je zakończył mówca słowami podzięki dla Ce- 
Sarza za sazkcyonowanie nowej ustawy. 

Wiedeń 29 maros. Wiener Ztg. ogłasza: 
Prezydent ministrów zamienował komisarza 
policyi Konstantego Tarangula sekretarzem 
rządu krajowego, a koncepistę rządu krajowego ; 
Juliana Krzyżanowskiego komisarzem  policyi 
ne Bukowinie. s 

Cesarz rozporządził, ażeby w siódmej kla- 
gia rangi przyznaną była płaca 6.000 koron 
rocznie najstarszej co do rengı czwartej części 
oficerów w czynnej słażbie, duchownym woj- 
skowyra, audytorom, lekarzom i urzędnikom 
wojskowym. Tę wyższą płacę przyznawać ma 
ministerstwo wojny od dnia 1 stycznia 1900, 
stosownie do ilości opróżnionych posad. Roz- 
vorządzenie powyższe stosuje się także w oa- 
lej pelni da obrony krajowej. 

Dux 29 marca. Pewien robotnik, który 
brał udział w strejku, zaatakował tu innego 
robotnika dlatego, że złamał solidarność strej- 
kową. Napastnika oddalono ze służby. Reszta 
robotników ujmując się za nim nie chciała 
wjeżdżać do kopalń i zażądała, by wydalonego 
robotnika przyjęto napowrót, a wydalono na- 
tomiast wszystkich tych, którzy, podobnie jak 
ów zaatakowany, złamali byli solidarność strej. | 
kową. Dyrekcya kopali odmówiła żądaniu i; 


wom ra powrotem do dawnego systewn i wy- | dała robotnikom 10 minut czasu do namysłu | 


brał subkomitet, który ma mypracować szcze- 
góły tej zmiany. Najgoręcej przemawiali za 
powrotem do dawnego systemu reprezentanci 
tutejszych kantorów wekslerskich, oni bowiem 


Po przedstawieniu | z codziennero doświadczenia najlepiej wiedzą, 


biorcom moim bezpłatnie jako dodatek dla próbnej | przy kolacyi rozmowa toczy się o nowej sztuce, | jsk niesympatycznem jest dla publiczności no- 
uprawy w odpowiednich do zamawianych nasion | która dopiero co ujrzała Światło kinkietów. 


ilościach. Jest to odmiana fasoli tycznej, pnie się 
wysoko, ziarno duże, czarne, płaskie, świeże strączki 
grube mięsiste mleczno-białe, do 20 em. długie, 
kryją po pięć do sześciu ziarn wewnątrz, bez ta- 
lnego włókna lub żyłek, zatem strączki jej do ku- 
chennego użytku jako fasola szparagowa lub zielo- 
ha jarzyna najodpowiedniejsze. Sadzić ją należy 
ostatnich dni kwietnia lub pierwszych dni m ja po 
dwa ziarna przy każdej tyce w oddaleniu trzech 
twierci metra w rzędy, których odległość wynosi 
pół metra o ile możności w słonecznom ku 
południowi położeniu. W plonie jest odmiana ta 
nadzwyczajnie obfitą, odporność jej na przymrozki 
nieco większą od odporności naszych fasol, doświad- 
czalna zaģ uprawa jej w roku minionym jest dla 
doniosłych jej zalet nader zachęcającą do dalszej 
uprawy i jak najszerszego rozpowszechnienia. | 
Teofil Łucki. Produkcya i główny skład nasion 
w Melnie, poczta Strzeliska nowe... 
Turniej atletów w Warszawie trwa już przez 
piętneście dni. W jednym z ostatnich dni wszyat- 
kie ważniejsze zapasy, np. między Bułgarem Pe- 
troffem a Torkiem Mustafą Jeszavein, oraz między 
Pyclasińskim a Jankowskim pozostały po 15 minu- 
towej walce nierozstrzygnięte. Publiczność jest z ta- 
kich wyników turnieju bardzo niezadowoleną, & 
z galeryi dają się coraz częściej słyszeć okrzyki 
„blaga“ i domagania się, żeby walk nie przerywano, 
lecz kontynuowano je aż do całkowitego zwycięstwa 
jednej lub drugiej strony. A 
Józef Kenig, zmarły niedawno znakomity 
dziemnikarz warszawski, nie był nigdy we Lwowie. 
Owóż w szeregu wspomnień o nim, które drukuje 
teraz Słowo warszawskie, jest jedno, które wyja- 
śnia, dlaczego ten pierwszorzędny publicysta tak 
starannie Lwowa unikał. Słowo warszawskie opo- 
wiada : 4 
„Nie lubił on frazeologii 1 frazesów. ag 
Było to w czasie ostatniej wystawy lwowskiej: 
Właśnie powrócił ze Lwowa p. Antoni Zaleski i 
w szerega feljetonów rozpoczął opis wystawy którą 
zachwycał się niepomiernie, sławiąc jej organizacyę, 
zachęcając do jej zwiedzenia. 
— Jedź pan do Lwowa. 
— Nie poja 
— Szkoda. 


dę, ż 
Warto zobaczyć i poznać ten Kraj, 
o którym u nas tak żle mówią, nie znając go wcale. 
Wartoby przyjrzeć się tej mrówczej pracy około 
podniesienia ekonomicznego kraju, który u nas za 
bardzo ubogi uważają. 

— Uważasz — nie pojadę. , 

Zdziwiła nas ta odpoweidź, ale zastanawiała 

tem więcej, że Kenig nieraz miewał poglądy zupeł- 
nie inne, niż osób tysiące, poglądy, które na razie 
mogły wydawać się dziwacznymi, a które przecież, 
Jak się później okazywało, były trafnymi. 
- Kenig wyczytał zaciekawienie z naszych oczu 
i nie dał długo czekać na wyjaśnienie. s 

— Comme de raison, zapraszano mnie tam już 
nieraz ; zachęcał Szymanowski po powrocie, chwaląc 
tamtejszych literatów i dziennikarzy za ich gościn- 
Rośó, Pojechałbym, ale przeraże mnie właśnie ta 
Kościnność, te obiady i uczty składkowe, na któ- 
Tych rozmaici frazesowicze i tromtadraci popisują 
Się zapaluemi mówkami, zepominają o tem, ż 


e nie | słuchacza, 


— Znukomite! A akt czwarty, co? 

— Tak, wspaniałe! Albo ta Śmierć. 

— Ach, ta śmierć! Jakiż to kawał życia l... 

Kosztowne cukierki. 

— Patra, mężu, narzeczony znów przysłał naszej 
Mani masę cukierków. 

— Wiedziałem jeszcze wczoraj, że przyśle. 

— Mówił co? 

— Nie. Tylko pienięlzy odemnie pożyczył... 


' Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwartek | 


„Otello“ Verdiego. W piątek po raz 1-szy „Helena de 
la Seglióre*, komedya w 4 aktach Juliusza Sandeau. 
W sobotę po południu „Sybir*, sztuka w 4 aktach 
Józeta Maskoffa, wieczorem (benefis i ostatni wy- 
stęp Teresy Arklowej) „Halka“, opera narodowa w 4 
aktach Stan. Mosinszki. W nisdzielę po poładniu 
„Wicek i Wacek*, komedya w 4 aktach Zygm. 
Przybylskiego, wieczorem „Lalka*, operetka w 4 
aktach E. Audrana, 


Literatura i sztuka. 

* Koncert. Trzeci tegoroczny koncert Towarzyst- 
wa muzycznego zgromadził wczoraj w sali Domu 
narodnego liczny zastęp publiczności. Program obej- 
mowal same utwory wyborowe. Rozpoczęła uwer- 
tura do „Fletu ezarodziejskiego* Mozarta. Nie sta- 
rzejąca się świeżość, porywająca rytmika i kryszta- 
łowa przeźroczystość mozartowska wyszły bardzo 
dobrze pod pełnem tempe'amentn i zrozumienia kie- 
rownictwem dyr. Sołtysa. Drugim punktem progra- 
mn był koncert skrzypcowy (z towarzyszeniem or- 
kiestry) Czajkowskiego. Kompozytor ten, wykształ- 
cony na wzorach klasycznej muzyki zachodu, od- 
znacza się wielką elegijnością swych  melodyi, co 
zwłaszcza objawiło się wczoraj w drugiej części 
koncertu, w Canzenecie, oraz bardzo chwalebnem 
unikaniem zbytnich jaskrawości. Najmniej podobała 
się 3 część koncertu, dla braku bardziej wytworne- 
go obrobienia trochę pospolitych jej tematów. Wszyst- 
kie trzy części koncertu nastręczają goliście skrzyp- 
cowemu olbrzymie trudności techniczne, Prof, Wolfa- 
thal pokonnł je doskonale. Melodyjność jego tonu 
w „cauzonecie*, awerwa w „finale“ wybornie przy- 
czyniły się do uplastycznienia wszystkich pięknych 
miejsc tej kompozycyi i do zaintaresowania nią pu- 
bliczności, która rzęsiście oklaskiwała sympatyczne- 
go wirtuoza. 

Trzeci punkt programu stanowiła „Serenada“ 
Brahmsa, składająca się z 7 części. Brahms, któ- 
rego zapaleni jego wielbiciele nazywają trzeciem B 
w muzyce niemieckiej obok Bacha i Beethovena, 
posiadł rzeczywiście w wysokim stopniu wszystkie 
pierwszorzędne zalety muzyki klasycznej. Najpię- 
kniej wystąpiły one wezoraj zdaniem naszem w 
pierwszej części serenady „Allegro moderato“. Głó- 
woy jej temat jędrny, przyjemny 1 szlachetny, nas 
biera wskutek mistrzowskiego obrobienia i rozwi- 
nięcia eoraz większej potęgi i większego wdzięku, 
aż w końcu brzmi prawdziwie trynmfalnie. Również 
dalsze części, nadzwyczaj miłe „adagio“, pełne gra- 
cyi dwa menueta, doskonale rytmiczne dwa scherza 


i żywe rondo końcowe w wielkim stopniu zejmują uchwalono wypłacić dywidendę w kwocie 


co wobec długości całego utworu świad- 


Piękne a czcze słówka, ale czyny wielkich dzieł | czy zaiste o niemałych zeletach tego kompozytora. 


onywają, - 
T nię pojechal Kenig do Lwowa, bo nie chciał 


Ostatnim numerem były 3 tańce symfoniczne í piono do dokończenia wyborów. Wybrano po-: 
Styl to zupełnie odmienny, — 8 na zakoń- rez wtóry wszystkich ustępujących ozłonków 


' Griega. 
* 


| 


towanie procentowe, Zdaje się, Że w ciągu 
kwietnia nastania ta ze wszech miar pożądana 
zmiana i że przyczyni się ona niemało do oży- 
wienis targu. ; Nawiasem dodać należy, że na- 
dzieje pokładene w nowym systamie, iź przy- 
oryni się on znacznie do zacieśnienia naszych 
stosunków g Niemcami i zwiększy ponyt o wa 
lory snstryackie na giełdach niemierkich, wcale 
się nie ziściły, przeciwnie właśnie od czasu za- 


rów  anustryackich ne targach niemieckich 
zmiejszvł się. A 

Jak wozoraj tak i dziś rezultat obrotów 
giełdowych był na całej linii negatywny. 
Oprócz ogólnej apatyi sfer spekulacyjnych 
wpłynęło na to po części także zbliżające się 
ultimo. Drobniutkie zwyżki uzyskały jedynie 
alpiny, akcye hut „Poldi“ i „Rudolfa“, inne 
jednak kategorye walorów żelaznych zamknię- 
to zniżką. A jednak międzynarodowa kon- 
junktura jest w obecnej chwili dla przemysłu 
żelaznego tak korzystną jak rzadko kiedy. 


'rwano czapkę z głowy. 
| prowadzenia notowań w procentanh ruch papie- | 


| 


z tem, że każdy robotnik, który w tym termi-! 
nie do kopalni nie zjedzie, uważać się ma za 
oddalonego ze służby. Zjazd się nie odbył, 
a robotnicy rozeszli się do domów, nie dopu- 


| szczają się jednakowoż żadnych ekscesów. 


Wiedeń 29 marca. Ogłoszenie rektora uui- 
wersytetn zabrania studentom uroczystych po- 
chodów w mundurach burszowskich -i równo- 
cześnie zarządza, że doktorandom przy akcie 
promocyi nie wolno jawić się w czapkach. 
Ogłoszenie to wywołało bsrzliwe seenv, jakie 
rozegrały się we wtorek w auli uniwersyte- 
okiej po premocyi, a podczas których jakiemuś 
członkowi niemieckiego związku „Norica* ze- 


Berno szwajcarskie 29 marca. Rada naro- 
dows odrzuciła wnioski, dążące do ogranicze- 
nia wydatków ne wojsko wogóle, a w szcze- 
gólności na manewry wojskowe. 

Jokohama 29 marsa. Prasa japońska wyra- 
ża przypuszczenie, że Rosya obsadri wyspy 
Deer koło Korei. 

Rzym 29 marca. W parlamencie włoskim | 
urządził deputowany Pantano wczoraj teką sa- 
mą awanturę, jak na poprzedniem posiedzeniu. 
Wśród ogromnego hałazu prezydent przerwał 
posiedzewir. 

Wiedeń 29 marca. Na dzisiejszem posie- 
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W Głlasgowie podniósł się kurs warrantów że- dzeniu Sajmu dolno-austryackiego pp. Sohle- 
laznych przeszło o 2 szylingi, gdyż zapasy go- | singer i towarzysze postawili wniosek, żądają: 
towego żelaza są zarówno w Anglii jak i|cy wydania asygnat inwestycyjnych celem u- 
w Niemczech prawie zupełnie wyczerpane. | niknięcia nowych ciężarów podatkowych, jakie 
Anglicy zwrócili się do austryackich hut z za- | pociąga za sobą dla kraju pożyczka inwesty- 
pytaniem, czy nie mogłyby im dostarczyć nie- | cyjna w kwocie 500 milicnów koron ra budo- 
których gatunków żelaza, lecz podobno otrzy- | wę kolei. Wniosek przekazano kcmisyi finaz- 
mali odmowną odpowiedź. Sfery przemysłowe sowej. ka 4 
w Czechach zaczynają już energicznie prote- | Berno 29 marca. W Sejmie morawskim 
stować przeciw temu, że podwyższenie cen wę- | pase? Sileny popierał petycye licznych gmin o 
gla, wywołane strejkiem robotników w kopal:| wybudowanie kanału, łączącego Dunaj z Odrą. 
niach i uważene powszechnie za przemijającą ; Sejm przyjął następnie prowizoryam bnudżeto- 
klęskę, utrzymane jest nadal w mocy, jakkol- we. W ciągu dyskusyi Perek (Czech) zarzucił 
wiek strejk się skończył, Rada miejska w Li- | Niemoom, że praguą przewlekać rozprawy ugo- 
berou uchwaliła w tej sprawie energiczną re-| dowe. Przewódzca lewicy niemieckiej Fuchs 
zolucyę i zwróciła się do rządu ointerwencyę. |odpark ten zarzut i jako przewodniczący sub- 
Właściciele kopalń na razie nie chcą jednak komitetu komisyi ugodowej zapowiedział w 
dobrowolnie obniżyć cen i przy kontraktach | najbliższych dniach mosiedzenie dla narad w 
o późniejsze dostawy demagają się ceny o 20; kwestyi reformy wyborczej. 
złr. na wagon*e wyższej. — W Berlinie trwa Praga 29 marca. Pomiędzy odozytanemi 
woiąk haussa w walorach żelaznych i akcyach | na dzisiejszem posiedzeniu Seimu czeskiego in- 
kopalń węgla pomimo, że gotówka w eskoncie | terpelscyami znajduje się także interpelacya 
prywatnym znów podrożała. — W Paryżu pa- | posła Drorzaka w sprawie regulacyi rzeki Ła: 
nowała dziś ożywiona spekulacya w rencie by i jej dop'yvwów. 
hiszpańskiej, której kurs podniósł się o franka | Berlin 29 marca. Komisya budżetowa par- 
na 731/, za 100. Dzisiejszy kurs tej renty jest lamentu niemieckiego obradowała wczoraj w 
prawie o 25%, wyższy Od kursu, jaką ona | dalszym ciągu nad nowelą flotową. Sekretarz 
miała podozas wojny hiszpańsko-amerykańskiej. | stanu hr. Bülow zaznaczył ponownie obronny 
Ostatnie notowania : | charakter przedłożenia. Polityka niemiecka 
Kredyty austr. 234830; węgierskie 187:00, nie ma żadnych tendencyi agresywnych, jedy- 
Angliobanki 12450, Uniony 15400, Bankve- | nym jej celem jest ntrzymanie pokoju i powa- 
reiny 136'25, Jänderbanki 11716, Ludwiki gi państwa, ale do tego nie wystarczają same 
100'70, Ozerniowieckie 13850, Flbethale 12226, | srodki dyplomatyczne, lecz potrzebna jest siła 
Renta papierowa 9930, srebrna 99'05, au-, matsryalna Byłoby potępienia goduem rozpo- 
stryaoka złota 9835, %ustr. renta wal. kor.;czynać „wielką wojnę z powodu drobnostki, 
99-50, węgierska złota 97'15, węgierska renta | trzeba się jednakte liczyć z wszełkiemi ewen- 
wal. kor. 93 45, dukat 1138, fraukówka 1927, tuslnościami, a także z tą, że ktoś mógłby 
marki 2370, rable 2'56*/,. | Niemcy obrazić. Naród tak wielki nie mógl- 
§ Wiedeń 29 marca. Na wozorajszem gene-| by przyjąć obrazy spokojnie. Także rozrost 
ralnem zgromadzeniu Lónderbauku przyjęto, handlu i przemysłu niemieckiego wywołuje 
jednogłośnie wnioski Rady zawiadowczej, ty- | możliwość ezęstszych konfliktów. Jedną z głó- 
czące się użycia czystego zysku, poszem ! wnych trosk polityki niemieckiej jest utrzy- | 
12 manie dobrych stosunków ze wszystkiemi | 
zł. Po udzieleniu Radzie zawiadowczej przez mocarstwami, Oczywiście na podstawie zu- | 
generalne zgromadzenie absolntoryum. przystą- pełnej wzajemności. Do tej pory „oficyalne , 
stosunki ze wszystkiemi państwami są jak: 
najlepsze. I 
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Wisdeń 29 marca. Fremdenblatt donosi, że 
burmistrz Lueger wyraził wdowie po śp. zie- 
miałkowskim imieniem gminy miasta Wiednia 
kondolencyę. 

Wiedeń 28 marca. Jak dzienniki donoszą, 
rada miejskę uchwaliła na wczorajszem posie- 
dzeniu wybrać komisyę z 24 członków gelem 
przygotowań dla uroczystego obchodu siedm- 
dziesiątej rocznicy urodzin Cesarza. 


Wojna w Afryce. 

Londyn 29 marca. „Biuro Reutera“ donosi 
z Feuersmith pod datą wczorajszą: Kolumna 
Clesmentsa cbsadziła Feuersmith i Jagersfontein, 
Byłego burmistrza Feuersraith aresztowano. 

To samo Biuro donosi z Pretoryi pod da- 
tą 20 b. ra: Niszozenie kopalń węgla, które 
mogłyby się przydać Anglikom, trwa dalej. 
Wszystkie trzy szyby w Dundey wysadzono 
powietrze, a maszyny zniszzz6no. 

Londyn 29 marca. „Biuro Reutera“ podaje 
z Laurenzo-Marquez pod datą 27 bm. telegram 
o smierci jenersła Jouberta. i 

Simonstown 29 arca. W szpitalu tutej- 
szym zmarł znowu jeriec boerski; jest to już 
siódmy od soboty. W szpitalu tym znajduje się 
30 chorych ma odrę, 15 na tyfus, a oprocz tego 
mnóstwo chorych przebywa ra okrętach trans- 
portowych. 

Kronstadt 29 marca. Komendant Buerów 
Olivier połączył się dnia 26 marca z armią 
główną. Wojsko angielskie cofa się z nad Le- 
ouvriwer w kierunku Thabaulan. 

Londyn 29 marca. Daily News donoszą z 
Pretoryi pod datą 26 bm. Prezydent Krüger 
wyraził życzenie, sby Pretorya została nforty- 
fikowanę, jednakże wielu wybitnych mieszksnń- 
ców jest temu przeciwnych. W Johannesburgu 
na rozkąz Kriigera wiele budynków podmi- 
nowane. 

Daily Chronicle donosi z Bloerafontein pod 
datą 26 b. m: Genaral French donosi, że ko- 
mendant Olivier na czele 6.000 ludzi maszeruje 
w kierunku północnym, aby połączyć się z Bo- 
erami trauswaalskimi. 

Standard donosi z Ladysmith 27 b. m.: 
W okolicy miasta panuje zupełny spokój. Nie- 
przyjacialskie siły zajmują jeszcze stanowisko 
wzdłuż pasma gór Biggkr. 

(OiGRSUEKE N "|_|... 0BGĘ: | aji ui o" 
HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Frzyjechali dnia 29 marca. J. Wortman z 
Warszawy. Z. Kleinitsch i 8. Kimel z Londynu. 
W. Komarzawski i O. Muftowycz z Odessy. K. 
Dudziakiewicz z Rumunii. S. Steidlow z Budape- 
Bztu. B. Nikofor z Jass. W. Diordie z Foltuszan. 
K. Humliński i $. Długoszewski z Paryża, T. So- 
mlańsky z Pragi. F. Mikucky z Prerau. O. Maziar- 
ski z Kijowa. Z. Smoliński z Ukrainy. K. Teczyń- 
ski z Krzemieńca. 


NADESŁANE. 
Rabryka ta nie pochodzi od Redskcyi, nie bierze tań 
ona na Siebia za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Soraatosa | 


2 żelazem 
(białko mięsa, zawierające żelazo) 


wybitny środek posilny dla majacych bladaczke, 
Dostać można w aptekach i drogueryach, 


Nie mogąc osobiście podziękować Wielebnym 
Księżom, księstwa Jabłonowskim, przezacnym osgo- 
bom, przyjaciołom i znajomym, któzy w ciężkiej 
naszej boleści tyle nam współczucia okazali i z ta- 
ką gotowością pospieszyli oddać ostatnią posługę śp. 
Bronisławowi Grekowi, ukochanemu mężowi 1 ojcu, 
składamy na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać.* 


Paulina Grekowa z dziećmi. 
Bursztyn 28 marca 1900, 
STEE | AIRA RAF E a, 


Iiwów 29 marca (Z Izby handlowej). 

Obliczenie wedle nowego aystemn w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kura liczy sie od sztuki. 

Akcye za sztuka: Kolej gal. Karola Ludwika 430 
koron 100:30 do 101:50 Kolej Lwowako- Czern.-Jassku 
po 400 kor. 137,50 yio 14000. Banku hipotecznego po 
400 kor. 172.00 do 176—, Akcys garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. do 80:—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 95:— do 9800, Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 97:00 da 98,00 

Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galio. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'30 ao 11000 
4i proc. los. w 50 lat 98:30 do 99:00, 4 proc. los, 
w 60 lat 92'50 do 93 20. Banku kraj. 4 i pół proc ios w 
51 lat 99.8: do 100'50. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
94-50 do 9520. — Tow. kred, gal ziemszie 4 proc. (I ami- 
zya) 9400 do 9470, 4 proc. los w 41 i pół latach 9400 
do 3470, 4 proc. los w 56 lat 9340 do 94.10, 

©Obligi za 100 ko., Gal, fund, propinacyjnego 4 pre. 
96:50 do 97:30. Bukowińskiego fend. propin. 5 proc. 101.50 
de —'—. Kom, Banku kraj. 5 proc. (LI omisyi) 100'80 do 
101:50. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 

200 koron 9600 do 96:70. Pożyczki kraj. 6 proc. 103'00 
o —'—. 4 proc. z 1893 r. 9330 do 94/00, miasta Lwowa 
po 200 koron 91:50 do 92°20. 

Womety. Dukat cesarski 11:86 do 11:55. Napoleon- 
dor 1920 do 19'40. Rubel rosyjski papierowy 25550 do 
257.50. 100 marek piamieckich 118 4) do 119—. 

DAE RRC A R ERO AO EAAANBCZ 

Wiedeń 29 marca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (stale) 2660. Nafis galicyjska bez zmią- 
ny. Spirytue (silniejszy) 33'80—40'20. 

Boris 29 merca. (Zamknięcie gieldy), (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 8440 Spirytus 48'80. 

Paryż 29 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 10140. Mąka („Flsur de Pa- 
ris“) 2660. 

Frankfurt 29 marca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 23050; kolej 
państwowa 00000; slpiny 00000; disconto 
198'30; laura 28240. i 

Wiedeń 29 marca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po BO klg.). Pszenica na 
na wiosnę 767—768, na maj czerwiec 7'69— 
770, na jesień 7'90—791; żyto na wiosnę 
670—6'/1, na maj-czerwiee 6'73—6*74, na je- 
sień 6'89—6'90; kukurudza na maj-czerwieo 
564—565, ne czerwiec-lipiec 000—000, na 
lipieo-sierpień 573—574; owies na wiosmę 
5'28 —5'30, na maj-czerwiec 5'32—65'34, na je- 
sień 561—562; rzepak na styczeń-luty 00-00, 
na sierpień-wrzesień 1325—1335; olej rzepa” 
kowy na kwiecień-maj 33'1/,—341, Tonden- 
cya: silna. Pogoda: pada śnieg. 

Budapeszt 29 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.), Pszenica na 
kwiecień, 7:46—7'47, ne październik 7'71—772; 
żyto mą kwiecień 634—635, na październik 
63 —6'54; owies ua kwiecień 491—492, ku- 
kuru mx maj 533—534 rzepak ua sierpień 
12 85—12:95. Oferty na pszenicę : „ dostateczne, 
Chęó kupna lepsza. Tendencya: silna. Pogoda: 
pochmurno. r 
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SOBLECONE 
POWIEŚĆ 


Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hurtingh 


(Ciąg dalszy). 

Orsino miiezał chwilę. Nie tracił jeszcze 
panowania nad sobą ; rozmyślał tylko nad spo- 
sobem zmiękczenia ojca. © 

— Mówiłem z Teobaldem Pagliuca wczoraj 
wieczorem — zaczął znowu po chwili. — Wbrew 
przypuszczeniem twoim ojcze, zdawał się sprzy- 
jaó moim zamiarom. 

— W takim razie jest jeszcze większym 
łotrem, niż przypuszczałem — odparł Sant 
Vario. . 

— To nie powód, abys mnie zmuszał ojcze, 
do upokorzenia się przed nim... 

— To go przyślij do mnie, jeżeli boisz się 
spojrzeć mu w Oczy. Ja mu wytłómaczę po- 
łożenie.. Już ja mu... 

— Posprzeczasz się z nim tylko, ojcze... Ze- 
lżysz go od pierwszego słowa... 4 i 

— Prawdopodobnie, bo mnie język šwierzbi. 
Intrygował gałgan podstępnie, aby cię złapać 
dla tej swojej siostry, już od pierwszego wie- 
czora, kiedy spotkaliście się tutaj; ale nie 
myślałem, żebyś był takim idyotą, aby dać się 
wciągnąć... N 

— Nikt mnie niə łapał. Kocham Wikto- 
ryg dOriani i ona mnie kocha. Nie masz 
ojcze prawa rozdzielać nas dlatego, że masz 
coś do zarzucenia pamięci jej stryja i dziada. 

— Nie mam prawa? Mówisz, że ja nie mem 
prawa? Więc któż je ma? 

— Nikt — krótko odparł Orsino. 

— W każdym razie mam moe po temu — 
rzucił gniewnie ojciec. — Nie możesz się że- 


Wakiadem Księgarni Katobokiej 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIECO 


w Krakowie, Rynek 30 | 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt. 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie edpustami ckdarowa- 
nyeh, zebrał i ułożył ks. $. B. 
(Str. 406 w 32-c0) 
Ksiąłeczka ta, zawierająca najwanioślej- 
sso modlitwy, drukowana bardso starannie 
na najpiękniejszym welinie, s obwódką 
rólową na każde; stronnicy, drodnems ale 
wyraśnemi bo supełnie nowemi czcionka- M 
mi, w formacie małym kosztuje bez epra- 
wy 8 kor, w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pasowe 3 kor. 60 
Er, w oprawie miękkiej z najlepszego 
szagryna gładkiego, brzegi złocone, okrą- 
gle, korom 5.503 w takiejża oprawie 
brzegi niebieskie z lilijkami złoconemi 6 
kor: w takiejże oprawie brzegi złocona, 
u paskiem skórzanym zamiast klamerki 6 
k. 50 gr. i w rozmaitych droższych 


opra A 
Na perto upracza się dedać 40 graszy. 


Mieszkania i sklepy | Stary 


po 1 ct, od wyramu. 


D 
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Caroi Jellinek 
spedy tors 

, Wiedeń > 
Lwów, Jagiellońska 


Jagiellońska 22. 


Przeprowadzenia 


Cognac 


—____||t wine własnego chowu, dostarosa od 


nić bez środków do utrzymania żony, a ja 
nie dam ci ani szeląga. Rozumiesz ? zestań 
już o tem mówić, bo nie potrafię dłużej się 
hamować. 

Orsino, uważając sprawę za straconą, wstal 
i spokojnis zapalił papierosa. 
Więc nie ma już o czem mówić — rzekł. 

— Chyba, że chcesz, abym oi wszystko da 
eapo powtórzył... 

,— W kaśdym razie, osobiście nie masz nie 
ojcze przeciwko Wiktoryi ? 
Nio... prócz tego, że cię wystrychnęła 
na głupca, jak to czyni większość kobiet na 
i wiecie. 

— Jeżeli kto, to ojciec nie powinien tego 
mówić... i ; 

— Ja ożeniłem się z wiedzą i zezwoleniem 
mego ojoa —  edparł Sant Ilario, jakby to 
było ostateeznie przekonywającym argumen- 
tem. — Gdybym się był ośmielił wystąpić do 
niego z taką propozycyą, jak ty dziś do mnie, 
to upewniam cię mój chłopcze, że potraktował- 
by mnie inaczej, niż ja ciebie. 

— W jakiż to sposób? — spytał Orsino. 

— W jaki sposób? Ależ wpadłby w wście- 
kłość. Nazwałby mnie głupcem, idyotą skoń- 
czonym i posłałby mnie do dyabła... No, cze- 
got się śmiejesz ? 

Boć to identyczne słowa, które ojciec wy- 
powiedziałeś do mnie przed chwilą. 

— Ja? Czy być może? Musiało ci się zda- 
wać, No, to tylko dowodzi, żem wdał się w 
mego ojca. Szkoda, żeś niepodobny do mnie. 
Rozumielibyśmy się lepiej. 

Może się jeszcze kiedyś porozumiemy — 
odparł Oraino, ociągając się z wyjściem. 

— Byó może, ale nie w tej kwestyi. 

Widząc, że na nic sią nie przyda prze- 
dłażać rozmowę, Orsino odszedł do siebie, c 


w samotności obmyśleó dalszy plan postę: 
powania. Sumienie i honor nakazywały mu 


Zarząd szkół 


eszt 
11. 


NAZWA 


dzie do na- 
bycia. Fabryka przy 
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bardzo trwałe 
piękne w tomie 
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MSG” pół kilograma kawy niezrównanej 
h aey aromatycznej, do nabycia 
1 è tylko w handlu Leonarda Solec 
kiego, Lwów Batorego R. 5 klg. woreczki 

wysyłam do wszystkich miejscowości. 


ARTUR KOŚCICKI 
(SYRIUSZ) 

Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), nl. Trzeciego Maja liczba 2. 
poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół xilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kiln od 150, komiak karacyjny od 
1.80 but. Bum najlepszy od 1.20 Y, lit. 
Kakao holeuderskie pół kl. 1.80, 

i KUCHARZ 

żonaty, bezdzietny, w wieku srednim, po 
szukuje posa'y zaraz lub od 1 kwietnia, 
Zona może pi A. Obecnie że | W Ì 
u . pani hrabiny Starzyńskiej Woj- 

ciech Dudka Podkamien ko Rohaan kai 


| 


Boraks 
Stearynę 


yyyborna Tva pát kilo 75 e „Sy: Krochmal pszenny | 
Krochmal ryżowy 

Sodę do prania 

Wapno chlorowe 

kiego we Lwowie, ul. Batorego 2. Krochmal brylantowy 


ryusz* ul. 3 Maja 1. 2 Lwów. 
Znakomity koniak | 


francuski, kuracyjny, odznaczony na wy- 
stawie lwowskiej, cała flaszka 3.50., pół 
flaszki 1.80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby» 
cia tylko w handlu Leonarda Solec- 


Ur 


raz Herri aeh Pay z K l ak sb run l nę 

Mydło do prania 

Mydło szare 
FARBY 


do farhowania i 


CENNIKI 


z handu farb, materyałów i to- 
warów mięszanych wysyła gratis 
i franco 


Alojzy Hübner 


Lwów, 


poleca 


krochmal 
kremowy 


do farbowania 
firanek, portler, koronek i t. d. 


Tekturki i prasowania 


Gumę arabską 


Rynek 38 


ka praktycznych kursów 


z płacą roczną 1.200 koron 
kwietnia 1900 r. przyjmuje 


Zarząd główny 


Zadna woda 


kontrolą Komisyi 


skutkiem osiągnięte. 


szczotkowanie 


p f ; Kraków 
1 ełzłych materyj, sukien, ubrań E 
0. T. Wincklera Syn pa w TR pə '6, 10i 
Lwów, Rynek 28, 15 ot. 
o WOS" | | Atrament 
do znaczenia bielizny. OO: 
FARBY 


39 


Proszek 
lat istniejący do czyszczenia srebra. 
handel sukna k c «Sia |" 
s ° O Gzyszczenia WSZelK10 j ed la śeili, 
i towarów wełnianych maja RC AEE eaea E 
ie LESKON. j 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów Rynek 33 
poleca się. 
Na I[-em piatrze 


Skład sukna na 
KONFEKCYE DAMSKIE 


do stampilji mosiężnych 
i kauczukowych. 


Mytki (Wascheln) 


drzewne, kokosowe i trzcinowe 
i t. 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 
ZOEUREGISZY. i: OEB ZR: | PPERCZYNEPE FE 
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


przedstawienia Dyrekcyi Zakłada 


jęcie do Zakładu PE e 


AEL 65 d. rekcyi Zakładu w Dro 


gdy 
wobec czego kandydaci, wnoszący 
nie tąkowych. 


Lwów dnia 34 marca 19 
Z Kurat. Fund 


Zassów pod Czarną 


poleca do kultur wiosennych następujące 
Nasiona leśne. 


sg cena sa 1 fm 
= | kor. | hel 


Nasiona badane przez stacyę doświadczalną wyższej e. k. szkoły 
rolniczej w Dublanach. 
Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdobnych i 
roślin pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatnie. 


drei ~ R a R 


Zarząd główny 
Towarzystwa Kółek rolniczych |- 


ogłasza niniejszem 


KONKURS 


1) na posadę nauezyciela rachunkowości a zarazem kierowni- 


roczną 2.000 koron i wolnem pomieszkaniem. 


2) na posadę miodszego nauczyciela przy praktycznych kur- 
sach handlowych w Czernichowie do udzielenią nauki rachunków, 
prowadzenia nauki rachunków, prowadzenia ksiąg i kaligrafi 


Bliższych wyjaśnień udziela 


we Lwowie, ul. Wałowa l. 3 II p. 


nie zawiera takiej ilości węglanu Htowego,jjakTneszafj 
Sa 4 

R AF f) SY a 
e / / E: 


polecona przez Towarzystwo lekarakie Krakowskie. spo- 
rządzona w naszym Zakładzie wód sztucznych mimeralnych poč 


Weda ta działa skutecznie we wszystkich 
nego wydzielanią kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, przy 
cierpieniach nerek i pecharza, artrytyzmie, gosócu, dnie nożnej itp. 

Działanie bezpośre 
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 


Woda ta jest przyjemną w smaku i łatwo strawna. 


M. Rząca i Chimurski, 


Do nabycia w aptekach i droguerych. 
waj” Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 


GŁOSZEN IE. 


Cetom zapobieżenia dalszym nieporozamieniom, zawiadamiam tą drogą byłych 
wychow:nków Zakładu Drohowyzkiego, pragnących się ubiegać o zasiłki z fandusru 
s, p. Władysława hr. Skarbka, przeznaczone na założenie wygenych pracowni reko 
dzielniczych, że zgodnie z rozporządzeniem wysokiego Wydziału krajowego, zasiłki 
te udzielane być mogą wychowankom występującym z Zakładu, a nie takim 


gdyż wyposażenia te bedą w przyszłości przez „Kadę administracyjną" Fundacy) 
br. Skarbka przyznawane ha pi wystepuj 

Równocześnie podaję do wiadomości 3ół interesowanych, że podania o przy 
owyżu a niehezpośrednio do karatoryi we Lwo- 
wie, i czynię przy tej sposobności uwage, że w myśl uchwały „Rady Administra- 


cyjnej“, pozostaje sprawa przyjmowania starców Ra razie w rawieszeniu aż do czasu, 
liczba utrzymywamych prependaryuszy zmiży się poniżej sześćdziesieciu osób, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


PRZEGLĄD z dnia 30 marca 1900. 


zawiadomić Teobalda o odmowie ojca, choć 


konieczność ta była wielce upokarzającą dla | fizyolog specyalista 


niego. Nie dbał o jego gniew i podrażnio- 
ną miłość własną, ale mu głównie chodziło 
o to, że musi cofnąć swoje zapewnienie i wy- 
znaó, że wobec oporu rodziny, nie może po- 
jąć Wiktoryi za żonę, ani teraz, ani nawet w 
przyszłości. 

Jednocześnie ciekaw był, co też Teobald 
powiedział matce, która, zdaniem Wiktoryi, z 
całych sił sprzeciwiać się będzie ich małżeń- 
stwu, a jednak Teobald zdawał się być pewnym, 
że przyjmie jego odwiedziny. W tem wszyst- 
kiem było ooś tajemniczego. 

Po namyśle Orsino postanowił zobaczyć 
się naprzód z Teobaldem, a po tem nieprzy- 
jemnem przejściu z nim, dopiero postarać się 
o zamienienie paru słów z Wiktory% 


ROZDZIAŁ XVI. 

Nazajutrz przed godziną trzecią, Orsino 
stawił się w domu Corleonów. Mieszkali oni 
ną drugiem piętrze dużej, nowej kamienicy na 
Via Venti Settembre, tak zwanej z powodu 
pamiętnego dnia zejęcia Rzymu przez wojska 
włoskie. 

Portyer w liberyi zapytał z kim się choe 
widzieć, rozmówił się przez tubę, zdejmując 
stosowany kapelusz- i ostatecznie oznajmił, że 
będzie przyjętym. Orsino zdziwiłby się, gdyby 
wiedział, że odpowiedz dał sam Teobald Pa- 
gliuca, który następnie rozkazai swemu służą- 
cemu, ażeby gościa wprowadził do salonu. 
„Chciał on, aby Orsino niespodzianie znalazł 
się w obeeności jego matki. Pomimo pozorów 
przyjaźmi, jakiemi darzył go publicznie, niena- 
widził on go ze wszystkich sił duszy za nie- 
świadome zabicie brata, a materyalne korzy- 
ści, jakie przedstawiał jego związek z Wikto- 
ryą, bynajmniej nie zaważyły na szali jego 
żądzy zemsty nad nim. 


ek leśno-ogrodowych 


NAZWA 


handlowych w Czernichowie z płacą 


i wolnem pomieszkaniem. 
i podania kandydatów do 30 


Tow. Kółek rolniczych 


NY = 


mineralna rodzima || 


y 


7 z 
/ 


LI 
NOWA 


przemysłowej tegoż Towarzystwa. 
wypadkach nadmier- 


e tej wody przeciw wymienionym sła- 


ni. św. Gertrudy 4. 
Ba 


podań ze strony byłych wychowanków hezcelowg, 


geym wychowankom, a to na podstawie 
Drohowyzkiego 


sierót i ubogich, wnosić należy ma ręce Dy- 


podania, nie moga liczyć obecnie na uwzzlednie- 
00. 
. Stanisława hr. Skarbka. 


P 


skutkom, gdy pełna ufności 
z 


poszukuje zakupna większej il 


Mieszanki dla ptaków 

[Ossa saep'ae dla kanarków 

Suchary mięsne jako najzdrow- 
szy pokarm dla psów 

Nożyce do 
koni i bydła 

Hegary bydlęce 

Maść do szczepienia drzew 

Łyczko indyjskie do wiązania 


dywanów, firanek, 


dników, kap, koców, kolder i 
' dər na konie. 


Spscyalny oddział dla pra- 
wdziwych perskich i oryental- 
nych dywanów i portyer. Wy-f 
sortowane 
tudzież wiele resztek chodni- 
ków, po bajecznie niskich cenach. | 
Iliustrowane cenniki gratis I franco. $ 
Wszelkie listy roz adresować JĄ 


należy : 
Hes zarządu Wiedeńskiego 
azynu 
Lonii alica Sykatuaka 1 6., albo wef) 


Drukarnia Nar 


Teobald nie był ah Pln ludzkim, choć, 

opaźrzyłby w nim może | 
silnych skłonności zbrodniczych. Był on zdol- | 
nym do przywiązania się w pewnej mierze, 
ale przedewszystkiem był pozbawionym wszel- 
kich skrupułów, chytrym, zdradzieckim i zu- 
ohwałym, aż do szaleństwa. 

Co innego było zagrozió Ferdynandowi 
surowością prawa na wypadek, gdyby oparł 
się jego woli, a co innego oddać rękę siostry 
jego zabójcy, czyn, przeciw któremu wadry- 
gnęła się ludzka natura Teotalda, a czego Or- 
sino bynajmniej się nie domyślił kiedy spo- 
kojnie rozmawiali z sobą poprzedniego wie- 
czort. 

Był on sam na tyle przebiegłym, że nie 
chciał wręcz odmówić propozycyi Orsina, aby 
tem nie potwierdzić pokrewieństwa swego 
z Ferdynandem. Wolał sprowadzić go do 
matki, aby z ust jej usłyszał co sądzi o takim 
potwornym związku. Wtedy mógł zasłonić się 
jej odmową, a wobec świata zachować z nim 
pozornie dobre stosunki, aż wybije kiedyś 
upragniona godzina zemsty. > 

Orsino, który anonsował się Dom Teobal- 
dowi i szedł na spotkanie go z zamiarem © 
znajmienia mu zwiężle i najgrzeoczniej o od-, 
mowie ojca, został, stosownie do tajemnych 
rozkazów, wydanych słażącemu, wprowadzo- 
nym do salonu. Kiedy drzwi zamknęły się za 
nim, krótki ostry okrzyk, podobny do jęku 
ranionego zwierze, rozległ sią w pokoju. Pra- 
wie jednocześnie dał się słyszeć głośniejszy 
okrzyk przerażenia, a Orsino spostrzegł, że 
w salonie zaajdowały się dwie kobiety : Donna 
Marya Karolina i jej córka. 

Matka leżała na sotce, a na widok woho- 
dzącego gościa zerwała się w pół siedzącej po- 


stawie, wsparta na ręce. Rolety były do po-, W końon 
łowy pospuszczane i półmrok panował w pokoju. | wu głos. 


Marya Karolina ubrana była w luźny, 


czarny Szlafrok, a szerokis otwarte na upa. 
rękawy, odsłaniały chude jej, kościste ramiona. 
Twarz jej była wycieńczuna i trupio blade, 
a oczy błyskały posępnym ogniem, zachwy- 
ciwszy nieco światła od okna , Orsino zatrzy: 
mał się o dwa kroki od progu, jak przykuty 
do miejsca. 

— Morderoo !.. — syknęły blade, spiaczone, 
dyszące usta kobiety, tonem tak śmiertelnej 
nienawiści, że Orsino drgnął, jakby ugodzony 
Ww SAMO serce, 

Nastała chwila głuchego milozenia. Wi- 
ktorya blada, jak jej matka, podniosła się 
z krzesła, nawpół żywa z przerażenia, i słania- 
jąca się, drżąca konwulsyjnie, chwytała się fi- 
ranki, aby nie upaść. 


Powoli, kniąda, wysoka kobieta, z potar- 
ganym, siwym włosem, powstała z kanapy i 
z odrzuconą w tył głową, z drgającemi ustami, 
z za których przebłyskiwały ostre zęby, wy- 
ciągnęła chudy, wskazujący palec w stronę 
twarzy Orsina. 

— Mordereo! — powtórzyła chrapliwie. — 
Jak śmiesz pokazywać mi się ma oczy? Jak 
śmiesz przychodzić tu z temi rękami zmacza- 
nemi we krwi mego syna?! Ośmielasz się sta- 
waó tu przedemną.. aby wysłuchać przekleń- 
stwa mojego na ciebie i wszystkich twoich... 
aby odpowiedzieć za krew... 

Błowa piątająse się bezładnie, zdławiły 
się w jej zaschłych ustach, a oczy nabiegły 
krwią. Orsino stal jak wryty, niezdolny prze- 
mówić słowa. Przez chwilę zapomniał nawet 
o Wiktoryi, czepiającej się rozpaczliwie fałdów 
franki. Nie mógł oderwać oczu od ziejącej 
nienawiścią twarzy kobiety, która magne- 
tycznie zdawała się przykuwać go do siebie, 
, wysiłkiem woli, odzyskała zno- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


przy plaou Maryackim we Lwowie 


GW” Poleca się FLO RL EL F RANO U S FR wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct 


Dostać można wszędzie w I-funt. paczkach 
(z przepisami kucharskiemi) Q 


hówis E Jodła, Pinus abies — Grab, Barbinta bstulus . — | 50 
E sej hsi ea Modrsew, Pinus larix . 8 Jasion, Fraxinus excelsiori5 | — | 40 
al aa Kol wafle maiejsen. ||| piork, Pinus picea . . 1 Jawer, Acer pseudoplatan.|- e | — | 60 | — rh 
i 1 2 f An Robinia pseudoac. — Klon, Acer eeg i Tj 8 r | - WA 
Buk, Fagus silv., . . . =- Olcha czar, Alnus glutinosa «| — 4 | 
a | Brzoza, Betula alba |. - „ biała „ incana |35| 1|80 || i ky aerae wiedzą, że koców z owsa należą | 
R 4 a CWE ET Głóg, Crataegus monogyna — Żarnowiec, Spartiumscopar. |E "| — | 70 | 90a] SPADL PO wszystkich Śro ków pożywienia, — 1 gp 
c A Za e Ziarnówki jabłek . . . 3 | 40 | co do tego jest tylko jedno xdanie. Ale rodzaj i jakość (ý 
eimi baio g“ » gruszek . , . tapeo] potraw owsianych, jakich używają, gdy lekarz na spisie 


potraw dla dziecka, dla chorego lub zdrowego zamieści takie í 
pożywienie, ma bardzo wielką doniosłość. Jeżeli zachodzi to /$ 
ie, to praktyczna gospodyni może usunąć wszelką wąt- 
pliwość, zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim złym 
zaczęła używanie pożywienia 


„Quiker Oats“. 


"PZKOSZ 


oraz 


poleca FABRYKA 


BASZT o 
i Posadzki deszczałkowe 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako fo: 


drzwi, okna, krzesła, stóbki ogrodowe tp 


BRACI WCZELAK | 


EE 


PAROWA 


we LWOWIE 


Lwów, Rynek 388 


Główny skład farb i artykułów domowo-gospodarczych 


polsca najtaniej : 3 
Lep na gąsienica 


owocowych 
strzyżenia owiec, 


oze dla zwierząt 


| w Kormmeuburgu. 


bez podwyższenia cen. 


Najtańsze źródło zaAKkUpna damskie jedwabne, wełniane piko- 
wszelkich możliwych gatunków |lwe, batystowe i krytonowe od 
portyer, cho-||3 złe. oryginalny krój Gersona, ide- 
alna forma 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Maryacki 8 (rig 
Hetmeńskiej). 


poleca 
dywany i portysry | 


AU LOUVRE we 
Rok założenia 


Szczotki do czyszczenia drzew 


Łapki na kuny i lisy 

Lysol do desinfekcyi | | 

Kresol'nę do desinfekcyi, ja- 
koteż wszelkie środki leczni- 


wyrobu R mj „Kwizdy* 


Masę francuska ' 
Masę woskową 

Lakier bursztynowy > 
do zapuszczania podłóg 


po najtańszych cenach 


W. Gzopn 


Zółkiewska 2. 
najstarszy galicyjski sklad 
tarb, pokostów, lakierów 


ości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębawych i jaworowych 
w różnych grubościach i długościach. uf i 


Waż.e dla PP. Producentów chmielu. 


ZAJE ZE R i ÓW |_| a ll l l 
L dka |E iier dobry drat telegraticzny dla 
O Z u n r » | plantacyi, płótnu do suszenia poleca firma 
4 handlowa chmiełu J. O. Śeelenfreund 
|) 


Lwów ulica Sykstuska 33. O wczesne za- 
mówienia uprzejmie uprasza Się, 
Leśniczy egzaminowany, 86 letni, żo- 
paty, z długołetnia praktyką w pierwszo- 
rzednych dobrach poszukuje posady leśni- 
i czego lub zarządcy tartaku Łaskawe zgło 
szenia: Leśniczy post. rest, Ruskawieś 
Rzeszów, 


po P. T. właśotcieli koni i 
Najwiekszy wybór der na konie, tudzież 


firanek, 


dywanów, chouników, po 
itp. 


er, 


kap na stoly i łóżka 


domowych. 


| m. | : WT 

j * * 

| Także i znajduje sie w składzie dywanów „An, 
Louvre we Lwowie, ul. Sykstuska Nr. 


i na spłaty częściowa 


6 albe we Wiedniu, IX Hahupasse Nr. 33. 
m 
Zarząd dóbr Knihynicze 
poczta w miejscu, poleca do sie- 
wu wiosennego bardzo piękną i 
plenną 
czerwoną pszenicę 
jarą po 18 koron jakoteż 
żyto świętojańskie 
po 16 koron za oentnar metryoz- 
ny wraz z workiem i dostawą do 


stącyi kolejowej Psary, w miarę 
zapasów i weczesnych zamówień. 


Ay: 


(Boki CH - 
HEIKE ASLAG: 


G roc 


Biedna intelicenina osoba 


ragnąca wziąść udział w pielgrzymce do 

zymu a nie mająca funduszów na koszta 
podróży, zwraca się do pobożnych a tito- 
ściwych osób o łaskawa wsparcie. Datki 
na ten cel przyjmie Ajencya dzienników 
Pasaż Hausmenk [wów Paniom potrze- 
bującym w drodze do R:ymu Bzczególniej- 
szej opieki, któreby za mią koszta podró- 
ży do Rzymu ponieść mogły, gotowa to 
ma | warzyszyć z największem poświęceniem 


1848. 


odowa Stanisława Manieekiego i Ski — Lwów, ul. Kopernika l. 9. 


